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„GŁOS NARODU1*
W  r. 1899 wychodzić będzie „Głos Narodu** 

na  tyehsamych co dotąd Warunkach codziennie, 
z wyjątkiem niedziel i świąt, dla abonentów miej
scowych, w osobnej zaś wieczornej edycji dla 
prenum eratorów  prowincjonalnych.

W arunki przedpłaty przedstaw iają się jak  
n astęp u je :

w K rakow ie.
rocznie . . Złr 16'— 
jcwartalnie • „ 4'—
miesięcznie . „ 135

w Niemczech:
rocznie . . Zlr. 24•— 
kwartalnie . „ Op—
miesięcznie . „ 2p—

Każdy nowoprzystępujący obonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się w Glosie N a 
rodu  nader sensacyjnej i zajmującej powieści p. t.

D7IEWCZYNY BEZIMIENNE
przez W iłke Collinsa (drukowanej w feljetonie)

W  ciągu roku przyszłego zamierzamy druko
wać między iniicmi w dodatkach i w feljetonie 
powieści Dickensa, Jokaia, Tołstoja, z oryginal
nych zas utworów powieściowych „Pamiętniki ex- 
dziedzica z dupiskami ex-puchciarza“ przez je 
dnego z wybitniejszych warszawskich powieścio- 
pisarzy

W  pierwszym kw artale rozpoczynającego się 
roku przeznaczamy dziesięć kosztownych upomin
ków, dla wylosowanych czterech miejskich i sze
ściu prowincjonalnych abonentów, przy końcu zaś 
roku każdemu z całorocznych abonentów cenne 
praktyczne premjum, k tóre będzie stanowić 
w każdem gospodarstwie nader pożądaną i uży
teczną niespodziankę.

Prosimy o wrczesne nadsyłanie prenumeraty, 
gdyż wobec ciągle wzrastającego nakładu, później 
przybywający abonenci mogliby być narażeni na 
nieotrzymanie wyczerpanych początkowych ^rtime- 
rów roku.

Prenum eratorzy Gm<ii Narodu "mogą otrzy
mać j)o zniżonej ren ie  „Mody Par>skie“, miano
wicie za kwotę zlr. H-uo rocznit. lub  im centów 
kw artalnie.

Sojusz szlachetnych.
Zniesienie stanu wyjątkowego, pod którego 

obuchem cierpiało życie naszego kraju, nie zo
stało dotąd wyzyskane przez stronnictwa o pro
gramie dodatnim i antyprzewrotowym. Ten sam 
głęboki sen, w którym drztm aliśm y przez całe 
lato, przewleka się do tej pory, mimo, iż zdjęto 
już z nas powijaki, mające utulić lekki atak 
nerwowy, przez jak i przechodziły niektóre za
chodnie powiaty Galicji w czerwcu ubiegłego ro
ku. Doprawdy, wobec tego trzeba sobie zadać 
pytanie, czy owe żądania podnoszone przez Rady 
gminne Lwowa i Krakowa, czy owe narzekania 
w prasie, i postulaty wiecu hvow'skiego — były 
rzeczywiście wynikiem szczerej i poważnej my
śli ? czy też może przeciwnie miały one tylko po
zorami gorliwości do czynu pokrywać naszą 
wewnętrzną bezradność, bezgraniczną apatję i 
kom pletną dla spraw publicznych o b o ję tn Jć?  
Nie wahamy się bowiem z całą odw'agą powie
dzieć, że jakkolw iek stan wyjątkowy uważamy 
za fatalną i niefortunną ostateczność, do której 
w czerwcu żadnego istotnego nie było powodu, 
to jednak naw et stan wyjątkowy lepszy je s t od 
fatali»tycznego opuszczenia rąk  i cierpliwego pa
trzen ia na coraz bardziej rozwijające się prze- I 
wrotowe roboty międzynarodowej socjalnej de
mokracji, importowanej na nasz grunt przez gro- I
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madę żydów i kilku niesumiennych karjerowi- 
czów.

Nietylko jednak o opuszczenie rąk  idzie, są 
objawy jeszcze smutniejsze, których pominąć nie
podobna. Stan wyjątkowy doprowadzi! do soju
szu pomiędzy socjalną-demokracją, politycznymi 
bankrutam i demokratyczno-iiberalncj partji a gar
stką ludowców, którym ideały Wysłoucha i Li- 
liena dawno już kazały zapomnieć o ideałach 
Kościuszki! Ten sojusz przetrw ał istnienie stanu 
w yjątkow ego; obecnie święci Ou swoje orgje do 
tego stopnia, że go nie zdołały zamącić nawet 
haniebne i nikczemne artykuły  Regera wr cie
szyńskiej R ów ności, ujmujące się za pieśnią 

; „W acht am Rńein**, a szczujące pa polskich pa- 
tijotów  w Białej... Równość  i K urjer lwowski, 
N aprzód  i Słowo polskie , Robotnik i jeszcze tam  
jakieś piśmidełko liberalne, stanowią obecnie 
zgodną i harmonijną rodzinę, w ykrzykującą je 
dnym chórem jedne hasła. Sojusz ten  przypie
czętowany został udziałem w żydowsko socjali
stycznym konwentyklu na Siradomiu, filara k ra
jowego liberalizmu, „RegLrungsrathaN  członka 
Rady szkolnej, zastępcy w W ydziale krajowym, 
kandydata na burmistrza m iasta Krakowa, dyre
k to ra szkoły przemysłowej, posła na sejm Jan a  
R ottera, — a  także uchw jtłami powziętemi przez 
kongres socjalistów", o którym można czytać sze
rokie, długie, autentyczne sprawozdania w Ku- 
rjerze lwowskim  i Słmńćć$<hmwM } iwińdbiao zaś, 
że korespondentem z Krakowa tego drugiego 
dziennika, je s t „dla spraw społecznych1 suęjali- 
sta-zecer Englisch! Jeden z najpowaznieiszych 
dzienników lwowskich łudząc się jeszcze, że ten 
sojusz je s t tylko lekkomyślnością, czyni następu
jące uw agi:

„Słowo, mieniące się eufunicznie polskiem, uprawia 
od dłuższego czasu wysoce szkodliwą dla sprawy 
narodowej propagandę. Oto pod zasłoną „bezstronno
ści dziennikarskiej “ nietylko otwiera swe szpalty dla 
długich elnknbraeyj socjalistów, ale z gorliwością — 
godną zaiste lepszej sprawy —  rozpowszechnia wśród 
swoich czytelników obszerne sprawozdania z wszela
kich zgromadzeń i kongresów socjalistycznych. D la 
socjalistów takie bezpłatne reklamowanie ich zgubnej 
dla naszego społeczeństwa działalności, jest oczywiście 
bardzo pożądane. Lecz czy się godz.i, ażeby pismo, 
pragnące uchodzi** za polskie — dla kokietowania z 
obozem socjalistycznym, zapewne w jakichś widokach 
politycznych... — dobrowolnie rozszerzało wśród warstw 
inteligentnych poglądy i doktryny tych nieprzejedna
nych wrogów naszego ustroju społecznego, naszej wia- 
ry i — powiedzmy to bez ogródki —  naszej Ojczy
zny, sąd o tern pozostawiamy patrjotycznemu ogółowi 
polskiemu... Świeżo n. p. podało Słowo kilkuszpalto- 
wą relację z obradującego w Krakowie kongresu so
cjalistów galicyjskich i śląskich —  w dodatku bez 
jednego nawet słówka jakiejś krytyki ze swej strony. 
Otóż je»t to bezwarunkowo lekkomyślność karygodna, 
której płazem puścić nie wolno “ .

Dziennik lwow.-ki myli się. To nie je s t lekkomy
ślność; je s t to zupe łnie świadoma celu, niegodziwa 
antyspołeczna działalność rozbitków politycznych, 
którzy widząc bankructwo własnych idei, czepia
ją  się pierwszego lepszego cudzego płaszcza, aby 
za jego pomocą choćby tylko jeszcze przez czas 
jakiś, jeżeli już nie na politycznej powierzchni, 
to przynajmniej przy politycznej kat jerze utrzy
mać się było można. Socjaliści, którzy dotąd plu
li t a  przywódców stronnictw a liberalnego najo- 
hydniejszemi plwocinami swoich obelg i potwa- 
rzy, zarzucając im ni mniej ni więcej jak  sprze
niewierzenia, oszustwa, rozbój naw et popełniony 
na osobie jednego z niedawno zmarłych lekarzy 
krakowskich, — obecnie użyczają im tego płasz
cza wspaniałomyślnie, a tow. Daszyński na umo
tywowanie przed ciemnym tłumem robotników 
tego salto mortale, oświadczył na kongresie, że 
„w taktyce stronnictw  nie może być mowy o 
stałych pewnych normach postępowania, gdyż
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trzeba stosować sposób postępowania do wyma
gań chwili**. Kozakiewicz określił naw et z po
czątku wcale niedwuznacznie zwrot Daszyń
skiego jako „koKietowanie z jednem ze stron
nictw mieszczańskich**, później jednak, przekona
ny wymową kolegi-posła, sam postawił wniosek, 
aby „popierać usiłowania tej partji politycznej, 
które najbardziej będą zbliżone do żądań socja
listycznych w sprawie reformy wyborczej **. W ia
domo zaś, że właśnie polski liberalizm przez ja 
kiś samouiszczący popęd popiera najzapamiętalej 
hasło „rownego, tajnego, bezpośredniego, po
wszechnego praw a głosowania**, którego prze
prowadzenie stanowiłoby dla socjalistów" jedyny 
możliwy sposób dostawania się do ciał prawo
dawczych.

Prócz żądania reformy je s t jeszcze jeden, 
silniejszy nad inne łącznik, który łączy socjalis
tów z liberałami. Łącznikiem tym je s t żydo- 
stwo, od którego wszystkie trzy frakcje są finanso
wo zależne i którego parobkiem proklamował 
się tak  słusznie poseł Winkowski w parlamencie 
podczas dyskuoji nad stanem wyjątkowym. In te
res tego żydostwa je s t jednym z najważniejszych 
punktów programu Stoim l Naprzodu, i K ur jera , 
poseł L esick i, Stapiński i Daszyński podadzą 
sobie ręce ilekroć będzie szło naprzyKład o za- 
żydzenie sądów galicyjskich, albo o zniszczenie 
„tej największej — wedhig ich zdania — plagi 
X IX  wiekuj* antysemityzmu! Socjalna demokra
cja dochodzi też doprawdy do ostatnich granic 
bezwstydu w publikowaniu na zewnątrz sw-ego 
żydowskiego charakteru. Oto uchwalono na kon
gresie program partyjny ogłosić w trzech języ
kach krajow ych: polskim, ruskim i — żydow
skim, to znaczy zapewne w żargon ie! Trójjęzy- 
cznosć w Galicji, przewidywana przez prof. Ma
łeckiego, zaczyna być z brutalnym  c\ nizmem 
wprowadzana w życie przez towarzysza Daszyń
skiego.

Estetyczne znaczenie Bramy Florjansiiej,
Podcźae dyskusji uad ociosaniem br»my Florjań- 

skiej, której losami tak  żywo zajmują się Krakowia
nie, dały się słyszeć głosy tych, którzy ociosanie to 
przeforsować usiłowali, że jest to zabytek brzydki i 
nieestetyczny. Posłuchajmy, co o tym pomniku mówi 
Józef Kremer, jeden z najsławniejszych naszych este
tyków z niedalekiej przeszłości, w rozprawce napisa
nej na żądanie Pady m iasta podczas odnawiania ron
dla Florjańskiej bramy p. t. „Słowo o Bramie Flo- 
ljańskiej w K rakowie1.

...„Zabytek ten - -  pisze on — stanął w swojej 
uroczej piękności w r. N lifL za króla Ja n a  Olbra
chta Jagiellona. Hyla to więc epoka, w której żył 
Kopernik, Długosz, Jan  z Głogowa, Grzegorz z Sa
noka, W it Stwosz i wielu innych mężów promiennej 
chwały. Była to epoka z właściwem oryginalnem 
obliczem, z właściwem sobie duszy usposobieniem.
Gdy zaś treść żyjąca w ducha głębinach wszędzie i 
zawsze uzmysławia się w objawach sztuki, zwłaszcza 
wyraża się w muzyce i architekturze, k tóra je s t ska
mieniałą muzyką, więc też ta  budowa naszej bramy, 
będącej dziełem artystycznem, je st wiernym wyrazem 
usposobienia swojego czasu.

„T a braina Floryaiiska je s t przeto pomnikiem hi
storycznym wysokiego dziejowego znaczenia.

„Ona doczekała się obu pierwszych Zygmunt*:' 
i króla Stefana, a tak patrzała na najświetniejf 
porę całąj historji polskiej. Bud krakowski w itał w Jt? - 
i przyjmował królów dążących na "Wawel na koro niej

..Brama ta  bywała jakby bram ą tryumfalne nację! 
lud oddawał cześć radosną królom i hetniano r> w niej; 
jącym  zw/cięzko z wypraw wojennych. ni wvaCi£-
wjeżdż ił do K rakow a po wiedeńskiej p< T ą branie
Jan  I I I .,  otaczały go owe cztery świ* /trzebi* k" ^  
porce i wodzów grono, a za nhn ciąg atosławne pr/;_ 
stępv rycerskie, które wespół z kró’ ■ W h '  MiUtlUe 2a

»m m i

na prowincji: 
rocznie . . złr. 20p— 
kwartalnie . „ 5P—
miesięcznie . „ l p70

w innych krajach 
E u ro p y : 

rocznie . . Złr. 26-40 
kwartalnie ,. 6P60
miesięcznie . ,. 2 20

m K u p  t y c i e  t y l k o  u  C h r z e ś c i j a n /
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wały chrześcijaństwo od bisum ańśkiej pięści. YV tej 
to bramie lud polski oddawał ostatnie hotdy królom 
zmarłym, prowadzonym do wawelskich grobów.

,.Tak ta  budowa pr,.e,. niemal cztery wieki patrzała 
na ważne wypadki w życiu narodu. Zdarzenia, to jasne 
i promienne, to smutne i ciemne dziejów ojczystych, 
uświęciły ten zabytek na pomnik dziejów narodowych.

.... „Nie dziw przeto, że widok jej przemawia 
tak  gorąco do uczuć naszych, że nam się. ✓.daje, że 
w niej sejmują duchy przeszłości i nam, późniejszym 
potomkom dają posłuchanie“ .

W  dalszym ciągu pięknej rozprawy czy tam y . 
„Lecz do budynku tego nie tylko wiąże się wysokie 
znaczenie historyczne, ale ona poszczycić się może 
również znakomitą wartością artystyczną i archeolo
giczną. Każdy z nas przechodząc kofć niej mimowol
nie oczarowany, bywa jej pięknym, uroczym rysunkiem. 
Niby ona gotycka i znów przemawia z arabska, to 
przypomina zamki z średniowiecznej północy, to sto
licę Carogrodzką nad Bosforem. Obok powagi tchnie 
w niej wdzięk niewypowiedziany, zwłaszcza, jeżeli 
pomyślimy, że grunt otaczający dziś w kołq bramę 

-był niegdyś nierównie niższy, że więc całość bu
dynku była sinuklejszą, mniej podsadzistą niż obecnie. 
Słowem cała budowa jest, prawdziwie piękną i jest 
dziełem w ścisłem znaczeniu artystyczni??*.

W  Końcu bardzo trafnie autor udowadnia na tym 
zabytku, jak  wysokie ma on znaczenie ze względu 
na historję sztuki, będąc wiernym objawem usposo
bienia spółczesnej epoki świata. „Były to czasy przej
ścia z średnich wieków do nowożytnej epoki. Cha
rak te r tych czasów odbił się w sztuce, która jeszcze 
wyraża się stylem gotyckim, ale tmi już wiotki i 
omdlały, znać, że niezadługo ustąpi renesansowi, ki,ó- 
ry  powstaje pod powiewem odradzającego się staro
żytnego świata.

„...Istnem  dziełem artystycznem tego czasu przej
ścia je s t bram a Floijańska, a  mianowicie jej rotnnda. 
W  tem dziele schodzą się najwyraźniej dwie epoki 
w7ręcz różne od siebie : bo epoka gotycka i renesansu".

Pracę swoją kończy Krem er wzniosłemi słowy za
chęty w celu ochraniania naszych najdroższych pa 
m iątek narodowych. „K iahów  — mówi on — nie
chaj wiernie stróżuje wszystkim pomnikom i zaby
tkom, które mu przeszłość powierzyła. Te zabytki 
i pumniki, toć one niby martwe cegły, głuche głazy, 
ale w nich zaklęte duchy dawno zmarłych wieków — 
otoczmy te zabytki gorącą miłością, tchnijmy na te 
zabytki uczucia serdeczne, cześć pobożną, a te  m ar
twe cegły, te głuche głazy się ogrzeją — ożyją — 
zapuka w nich serce i pojawi się z nich duch, który 
nas obecnie żyjących zaślubi pokoleniom, które do
piero kiedyś na tej ziemi ojczystej zrodzić się mają.

Tak teraźniejszość, przeszłość i przyszłość złożą jednę 
wielką duchową całość, jednę nieśmiertelną ideę!"

Uwagi o kwestji ludowej.
I I I  Co raz częściej można się spotykać, szczególniej 

wśród młodszej generacji sędziów, z typem zupełnie 
odmiennym od poprzedniego. Ludzie ci, pomimo zna- 
mioudjącej ich zachowanie =>ię powagi, jako koniecz
nego następstwa nietylko scisłych studjów, ale i prze
świadczenia o zaszczytnem icli stanowisku w społe
czeństwie, potrafią stykając się z interesowanymi w 
sądzie, przybrać formy zewnętrzne postępowania tak 
zbliżone do przyjętych w życiu towarzyskiem, nadać 
sobie pewną cechę wyrozumiałości i zainteresowania 
się dolą podsądnego, iż każdy, stykający się w są
dzie z podobnym sędzią, doznaje mimowoli pewnego 
uczucia otuchy.

Nawet w razie niekorzystnego wyroku, zasądzony 
pomimowoli uznaje, iż sędzia spełnił tylko swą po
winność i poczuwa się do pewnej wdzięczności, m a
jąc  to przekonanie, iż k a ra  jegc, jakkolwiek dotkli
wa, jest tylko smutnem następstwem własnego prze
winienia i że od sędziego mniej wyrozumiałego byłby 
go o wiele wyższy spotkał wymiar kaiy.

Zupełnie mylnem byłoby przypuszczenie, jakoby 
przez łagodność popierało się niejako występki, sę
dziowie bowiem nigdy nie zaniedbują nie tylko w ła
ściwego pouczenia o obostrzeniu kary na wypadek 
powtórnego konfliktu z kodeksem, ale posiadając wy 
soką inteligencję i dar przekonywania, s ta ra ją  się 
umoralniająco wpłynąć na podsądnego,

Budobne postępowanie przyczynia się w znacznej 
mierze do uniknięcia pomyłek prawnych. Strony in 
teresowane bowiem, pozbywszy się pod wpływem to 
warzyskiego zachowania się sędziego, nieufności i 
przygnębiającego wrażenia, jakiem  nieobyci, p rzekra
czając próg sali rozpraw, bezwiednie są przejęci, ła 
twiej i swobodniej wypowiadają swe myśli. S tają 
się przystępniejsi dła rozumowych argumentów i dają 
się naprowadzić do wyjawienia takich okoliczności, k tó 
re pierwotnie sądowi zupełnie znane nie były, a  o 
których poasądny poprzednio rozmyślnie, albo przez za
pomnienie przymilczał.

Jakkolw iek podobne postępowanie je s t nużącem 
dla sędziego i jakkulwiek każdemu przysłużą prawo 
ustanowienia obrońcy, pomimo to należy przyznać, iż 
sędziowie tak  pestępującw, właściwie pojmują donio
słość swej pracy dla p o n ie sien ia  moralnego pużiomu 
ludu. Działalność bowiźm adwokatów, w zorganizo- 
wanem społeczeństwie, za konieczną uważaną być nie 
może. Tem więcej nie powinna być tolerowana w formie

dzisiejszej w społeczeństwie, wśród którego utarło się 
zdanie, być może że i najmylniejsze: jakoby na osta
teczny wynik każdej sprawy, znaczny wpływ wywie
ra ła  osobista zdolność adwokata, zastępującego in te
resowanych, którego to adwokata w stosunku do jego 
zdolności, a właściwie wziętości, interesowani wyna
gradzać muszą. Podobna opinja, skoro się ia z  wy
tworzyła, musi tem samem w znacznej mierze przy
czynić się do wypaczenia pojęcia o sprawiedliwości, 
podsuwa bowiem lepiej sytuowanym, a przewrotnym 
jednostkom, gdyby i ułudną, nadzieję bezkarności, a 
temsamem przyczynia się do pomnożenia liczby wy
stępków, u lndzi zaś nie będących w stanie zdobyć 
się na wymarzonego obrońcę, musi wywołać rozgory
czenie i niezadowolenie z ich opłakanej sytuacji spo
łecznej, czyniącej nawet niemożliwą dla nich obronę 
praw ną, tak  wydatną, jak  bogaci j ą  mają.

Jeżeli dla uniLnienia zbytniego umysłowego prze
ciążenia sędziów, pożądanem je st zatrzymanie w pro
cedurze sądowej instytucji, oskarżycieli i obrońców, 
to dla uniknienia nawet pozorów zawisłości sędziego, 
od wyższej potęgi umysłowej obrońcy, powinna in
stytucja aawokatów, nosząca podziśdzień charakter 
czysto prywatny, zostać zamienioną w urzędowy or
gan sądownictwa, jako  przeciwstawienie prokuratorji. 
Logicznie bowiem zupełnie je s t nieuzasadnionem, dla
czego jednostki płacące tak  wiele na cele sądowni
ctwa, w razach gdyby faktyczną mogły odnieść ko
rzyść i przekonać się o użyteczności tej kosztownej 
instytucji, muszą się narażać na dalsze płacenie, prze
chodzące nieraz faktyczną możność. Jeżeli sama in 
stytucja sądów, posiadając ogólnie doniosłe w społe
czeństwie znaczenie, bywa utrzym ywana obowiązko
wo wspólnym kosztem, to tem samem możność ko
rzystania z niej, nie może być zależną od dalszych 
znacznych opłat, jeżeli cały dodatni wpływ sądowni
ctwa, celem umoralnienia społeczeństwa, niema się 
stać iluzorycznym.

Jakkolw iek je st przewidziana w ustawie bezpłat
na obrona, w razach udowodnionego ubóstwa, to po
dobna forma obrony tak nieświetnej używa u ogółu 
opinji, iż nikt z tego dobrodziejstwa chętnie me ko- 
azysta. To zresztą je s t całkiem naturalnem  zjawis
kiem, gdyż człowiek czuje pewnego rodzaju w stręt, 
do otrzymywania czegoś w formie laski, tam  gdzie 
rozum mu mówi, iż miałby prawo czegoś żądać.

W ielu sędziów, licząc się z tą  faktyczną niemożli
wością interesowanych dobrania sobie obrońcy", mając 
szczytne pojęcie o zadaniu sędziego, z prawdziwein 
poświęceniem .oddaje się badaniu spraw, celem prze
konania się, czy aKta .'są wyczerpujące. Ludzie ci o 
subtelnie wjTobionem poczuciu praw a umieją pogo
dzić obowiązki sędziego, inkwizytora i obrońcy w 
jednej osobie, i nie szczędzą czasu, byle tylko poznać
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M ie h a ła  S y n o r a d z k i e g o .
(Ciąg dalszy).

— Co też wagzmość m ówisz! — podchwycił 
starościc — z omylnością człowiekowi przyro
dzoną się nie rachujesz. Im aginacja w błąd cię 
wprowadziła, w nocy wszystkie koty szare. Dla 
waszmości, panie kolego, jak  dla godnego ofice
ra, gentiluomo w calem znaczeniu, cześć kobieca 
powinna być czemś tak  drogiem, co się z nara
żeniem życia własnego ochrania, dla czego po
święca się przywidzenia osobiste, a waszmość, 
porwany zapałem służbistości, — przenosisz rze
kome świadectwo wzroku swego nad świade
ctwo słów naszej czarodziejki. — To się nie 
godzi!

-— W dzierać się do domu kobiety o tej po
rze, colle cattive, jak una mnpesła, jak  sbirro o 
signor dragone, takich uchybień się nie zapomi
na ! — wymawiała Bordoni, paląc oszołomionego 
jej młodzika błyskawicami oczu.

— Gdyby tu  szło zresztą o ważne osobisto
ści — sekundował jej Matuszewicz — możnaby 
cię mieć, panie kolego, za-usprawiedliwionego. 
Ale wszak idzie o jakichś zbiegów z kordj gar
dy, więc zapewne o zwykłych awanturników, 
którzy zaprószywszy czupryny burdę wyprawili... 
Dla takich prostaków dom pięknej Faustyny, 
ulubienicy Apolina i wszystkich Muz, miałby za 
schronienie służyć ?! A, panie kulego, sam po 
zastanowieniu przyznasz, że haniebnego palnąłeś 
b ą k a !

— Ależ mylisz się starościcu... -  bronił się 
dragon coraz słabiej — tu  nie o zwykłych awan
turników idzie... Sprawa natury wyjątkowo waż
nej... Poszukuję kapitana Maflara i towarzysza

waścinego, cześnikowicza Zbijewskiego, którzy 
z rozkazu samego króla jegomości zostali uwię
zieni...

Matuszewicz udał zdziwienie okriftne.
— Co znowu! Wszałt wszyscy wiedzą, że 

Zbijewski do Drezna z depeszą wysłany został... 
Sam to słyszałem z ust księcia miecznika koron 
nego... Czy waszmość, panie kolego i w tej mie
rze nie błądzisz?

Zająknął się dragon, nieopatrznie wymknęło 
mu się z ust to, co miał nakazane w tajemnicy 
ścisłej trzymać.

— Starościcu odezwał się prosząco — 
zwierzyłem się poutnie i mam nadzieję, — że 
się na twojej dyskrecji koleżeńskiej nie za
wiodę...

— Mam cię p taszk u ! - pomyślał Matusze
wicz. a w głos d o d a ł:

— O ! możesz waszmość spać spokojnie. Dy
skrecja między kolegami, to przecież warunek 
nieodzowny.

— Dosyć tych rozpraw, moi panowie — 
przerw ała im Bordoni. — Signor dragone, jeśli 
już, per disgrazia, znalazłeś się u mnie o takiej 
porze i z takim  zamiarem, czyń co ci, jak  utrzy
mujesz, obowiązek nakazuje. W szystkie drzwi 
stoją otworem. — Gdzież cię mam prowadzić 
najprzód, szlachetny rycerzu? Tam moja sypial
nia . . .  — Czy i ją  znieważysz brutalną cieka
wością ?

— Pani, na litość, nie urągaj mi tak  dotkli
wie — bąkał zrozpaczony dragon — w nąjlep-

i szej wierze, bez cienia myśli zdrożnej tu  się 
| znalazłem i na honor żołnierski przysięgam, że 

mocno tego ża łu ję !
— Czyń swoją powinność, signor u f  fi, dale  — 

domagała się wyniośle, gestem teatralnym  śpie
waczka -  nie ścierpię na sobie najlżejszej ska-

| zy podejrzenia...
Kończyła te  słowa, gdy drzwi sypialni się o- 

tworzyły, ukazał się w nich m aestro Haase, sta- 
! nął i wzrok zdziwiony utkw ił w nieszczęsnym 

dragonie, którego widok małżunka Włoszki do 
reszty zmieszał i obezprzytomnił.

szę niezwykle głośną dysputę, to mię 
zaciekawiło, zatem przebaczcie, że się pragnę 
dowiedzieć... — odezwał się spokojnie i naraz 

: głos zawiesił, po chwili zaś zapytał: —  Ale <;o 
w idzę? Zostawiłem was we dwoje, tymczasem 
zastaję w liczniejszem towarzystwie... Nie pojmu
ję !  W szak przyszliśmy tu sami, panie starości
cu, skąd ted) niespodzianie kompanja i to tak... 
dziwna.

Włoszka z oburzeniem zaczęła się uskarżać 
na napaść, nie szczędząc dragonowi uszczypli
wych epitetów i pogróżek, starościc też docinał 
mu jak  osa, — chociaż tonu słodkiego nie zmie
niał, a i Haase na ton odpowiedni do nich się 
nastroił.

— Król musi mi wymierzyć sprawiedliwość, 
z jego rozkazu signor ufficiale wyrządził mi krzy
wdę, uchybił mi tak, że zdrowiem noc dzisiej
szą przypłacę. — Niepodobna, żeby taka obraza 
przeszła bezkarnie... —  Czy mam opinję lada
cznicy ?

- Narobiłeś waćpan bigosu — szepnął Ma- 
tuszewicz do osłupiałego dragona. — Włoszka, 
nigdy w gwałtowności i fantazjach niepohamo
wana, szaleć będzie. — A wiesz, — że je s t u 
króla jegomości w zachowaniu, może zatem być 
źle...

Na wszystkie świętości zaklinał się dragon, 
że nie myślał urażać śpiewaczki, już do przeo
czenia się 'przyznał i najpokorniej prosił, po mi
strzowsku grającą rolę oburzonej i rozżalonej 
niewinności Faustyn)-' ażeby mu niewłaściwe po
stąpienie darować raczyła.

— Dosyć, panie kolego — przerwał mu pół
głosem to uniewinnianie Matuszewicz wynieś 
się już raz własnym kosztem, ja  Włoszkę będę 
się s tara ł ukołysać. Może mi się uda. Na przy
szłość bądź ostrożnym. Radzę też, nie przyzna
waj się do tego. żeś aż tu  swroich zbiegów szu
kał i żeś posądził, jakobym ja  z nimi kompanję

| trz]m ał. Bordoni gotowaby się wściec (u niej o 
to łatwo) i ja  również musiałbym w obronie swo
jej wystąpić.

,  (i 'iąg dalszy nastąpi).
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istotę sprawy i wyrobić sobie własny trafny sąd. 
Sędziowie tacy, są prawdziwymi dobroczyńcami liidn. 
Tam gdzie oni urzędują, Ind garnie się z całem za
ufaniem do sądu, wiedząc, iż nietylko znajdzie słusz 
ną obronę w razach pokrzywdzenia — ale i ludzkie 
przyjęcie. Lud wie, iż mowa jego, jakkolw iek tchnąca 
prostotą, często dla nieobeznanych z powodu licznych 
prowincjonalizmów zawiła, należycie zrozumiana zo
stanie.

W pływ tych sędziów na lud je s t bardzo aodatni, 
nietylko bowiem, iż, przez właściwe przedstawienie, 
udaje się często sprawę w drodze ugodowej zała t
wić — ale nadto swem ludzkiem obejściem, sta ia ją  
się tacy sędziowie złagodzić niemiłe wrażenie, jakie 
konieczność zastosowania surowości praw a u zanu
dzonego wywołać musi. Tern samem kładą oni naj
skuteczniejszą zaporę, tak częstym zamysłom skrytej 
zemsty na szczęśliwym przeciwniku, Najpierwszym 
zaś widomym rezultatem  działalności podobnych sę
dziów’ je s t — znaczne zmniejszenie się skarg w spra
wach drobiazgowych, z tytułu niedotrzymania umów 
na wyzysk obliczonych. O wiele zaś donioślejsza je s t 
ich działalność pod względem społecznym, jeżeli się 
rozważy, jak  podobny sposób post p iwania i wptyw, 
zbawiennie oddziaływa na rozwijanie się pojęć o go- 
dziwości i o konieczności poszanowania praw przyro
dzonych.

Przeciwdziałając zawodowemu pieniarstwn, zmusza 
się tt m samem odnośne indywidua do szuaania go
dziwych źródeł zarobkowania i powoli oswobadza się 
społeczeństwo ud tej plagi, posiadającej ułatwiony te
ren do działania, z powodu sangwinicznego tempera
mentu naszego ludu. Przez ścisłą wreszcie objektyw- 
ność i poszukiwanie za materjałem dowodowym, ja k 
kolwiek powoli, przeciwdziała się zgubnej opinji, j a 
koby obecność adwokata przy rozprawie była koniecz
na : tem samem toruje się drogę zaufaniu ludu nie
tylko do sądu. ale co najważniejsza, do osoby sędziego.

Sędziowie mają najlepszą sposobność wyrobić so
bie popularność, bez uszczerbku dla idei sprawiedli
wości. Zadaniem ich powinno b y ć : starać się takową 
posiąść w interesie ludzkości; oni bowiem w’ chwili 
dokonanego przeobrażenia się stosunków politycznych, 
bardzo dodatnio mogliby oddziaływać na zabliźnienie 
się ran w organizmie społc znym walką klasową spo 
wodowanych. Zadanie zaś mieliby bardzo ułatwione, 
g d jb y  poprzednio wyrokami swoimi zaszczepili ludo
wi zasady bezwzględnej sprawiedliwości.

Witold Kotkowski.

Z  KRAJU.
Żywiec d. 8 stycznia.
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Jeszcze dola wikarych. —  Odparcie zarzutów. —  W świetle 
prawdy.

Pojawiły się niedawno temu w (ilosie Narodu  
aż trzy artykuły omawiające dolę wikarych. O ile 
dwa poprzednie odznaczały się przedmiotowoscią i zgo- 
dnem z prawdą, acz krótkieui przedstawieniem rzeczy,
0 tyle trzeci, zamieszczony w nr. 4 (riiisu N arodu  
z duia 5 stycznia b. r. nacechowany je st tendencyj
nością do tego stopnia, że się mija po prostu z praw 
dą i w krewkości swej przedstawia proboszczów w ' 
takiem świetle, iż pod tym artykułem śmiało się może 
podpisać jak i niedowiarek. Eozumiem samoobronę, ro 
zumiem dążność do poprawienia swej doli, z czem 
zresztą każdy uczci" y człowiek sympatyzuje, ale jnż 
wprost nie mogę zrozumieć, na co się przyda i co 
znaczy rzucanie rękawicy proboszczom, których szan. 
korespondent usiłuje (może i mimowolnie) przedstawić 
jako  skończonych próżniaków i darmozjadów. Bo, 
wszakże to aż nadto widoczne ze słów, że „najwięk
szy ciężar spada na barki wikarych, gdyż muszą 
czekać z sumą do południa, muszą odprawiać po- 
gizeby, uczyć w szkole, jeździć do chorych, słuchać 
spowiedzi itd.^ Czv tu szan. autor artykułu wspo
mnianego nie nałożył trochę za grubo farby 'i W szak
że i na proboszczu ciążą te same obowiązki jeszcze 
w stopniu wyższym, z tytułu większej odpowiedzial
ności. Toż i on tak samo odwiedza chorych, odprawia 
sumę per tum ani, tak samo słucha spowiedzi, w bar
dzo wielu wypadkach sam uczy w szkole, zwłaszcza 
gdzie szklił je s t więcej, a i pogrzeby, gdy zachodzi 
potrzeba, odprawia, a przy tem wszystkiem musi 
jeszcze wiele czasu poświęcać na sprawy kancelaryjne, 
na* korespondencje z władzami i zajmowanie się eko- 
m m ją. Że tak jest, mógłbym przytoczyć cały szereg 
przykładów. Ale szan. korespondent daje się unieść 
jeszcze dałęi rozbujałej fantazji, gdy rzuca niczem nie 
poparte twierdzenie, że przy nadawaniu beneficjów 
grają najważniejszą rolę nie zdolności ani zasługi, ale 
najczyściej karty. Jest to świetne świadectwo ubóstwa 
wystawitme tak kolatorom, ja k  i proboszczom. i\ie 
wiem, w jakich dotąd ksiądz autor obraca) się sferach
1 z jakim i kolatorami miał do czynienia, że takie 
sffijune wyniósł doświadczenie z życia, ale tyle po
wiem , że odkrycie to dla mnie, który już blisko 20 
lat pełnię obowiązki parafialne, jest czemś zupełnie
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niespolziewanem i nowem. Dziwne to i smutne, że 
się ksiądz na takie zarznty zdoby ć m oże!

Na równie kruchych podstawach opiera się tw ier
dzenie niewytrzymiyące w’cale ściślejszej krytyki, że dola 
księży wikarych gorsza jeszcze niż dola nauczycieli. 
To p raw da, że tak jedni ja k  i drudzy pobierają pu 
300 złr. pensji. Ale różnica tu zachodzi taka, że 
nauczyciel służy nieraz la t 35, a w końcu po tylu 
latach służby może oozosiać przy tej samej pensji, 
jeżeli nie m iał szczęścia i nie dostał żadnych kwin- 
kweniów. Jest bowiem w ustawie szKolnej klauzula 
że kwinkweniów udziela się na przedstawienie in 
spektora szkolnego, nauczycielom (nie za pracę gor
liwą, pilną etc.) tylko za pracę „skuteczną11. To 
ostatnie słówko może mieć bardzo obszerne i rozmaite 
tłomaezenie, choćby tylko na podstawie p rzysłow ia: 
quod capita, tot sensus. Tymczasem ksiądz wikary 
oprócz pensji ma przecież dochód (zwykle 4 proc.) z 
jura  sto lae ; ma m issalia  (czasem gdzieniegdzie icn 
brak, ale można znów skądinąd dostać), ma również 
pewne zb ieran iny ; a  doliczywszy do tego bezpłatne 
mieszkanie i w ikt na plebanji, prawie zawsze za cenę 
mierną, a czasem bardzu mierną, dojdziemy dc wnio
sku, że jakkolwiek położenie jego nie je s t usoLliwe 
i. stanowczo domaga się polepszenia, to je s t przynaj
mniej jako tako znośne, a już pewnie lepsze od doli 
nauczyciela, co zresztą bardzo słuszne, choćby tylko 
z powodu wyższych stndjów.

Nie chcę się tu już wdawać w ściślejszy wywród 
z powrodn statystycznej wzmianki o licznej śm iertel
ności młodego kleru, boby to przekraczało zanadto 
zakres niniejszej korespondencji, ale wolę natomiast 
odesłać ciekawych do Notifikacyj dyecezjalnych, z któ
rych się pokaże, że znaczniejszego bez porównania 
kontyngensu zmarłych dostarczają proboszczowie, z po
śród których rok rocznie umiera kilku młodo lub w 
sile wieku, mimo tego, że według uwagi księdza ko
respondenta należą do lndzi szczęśliwych, mających 
czek na długie życie.

Za koronę artykułu, z którym aczkolwiek bardzo 
niechętnie rozprawić się muszę, uważam twierdzenie, 
że kto je st proboszczem, to już temramem je s t szczę
śliwym wybrańcem losu, bo „doznaje opieki i może 
przydłnżyć żywota11. Nie wiem, czy ksiądz autor tutaj 
sobie nie zanadto żartuje! Jakiej-że to opieki, której od
mówiono księżom wikarym, doznają proboszczowie i od 
kogo? Czy od władz duchownych, czy od świeckich? 
To trzeba było jasno sformułować, bo wszakże tyle 
wiadomo, że władze duchowne jednakowo się opiekują 
każdym księdzem, bez żadnego względu, czy on je st 
wikarjnszem czy proboszczem. Co się zaś tyczy władz 
świeckich, to szan. korespondent o tyle może mieć 
rację, że proboszcza biorą świetne władze, zwłaszcza 
zaś władza podatKowa w troskliwą opiekę, bo mu o- 
bliczają skrnpnlatuie wszystkie możliwe najdrobniejsze 
dochody, aby przypadkiem skarbu w niczem nie ukró
cił. Proboszcz opłaca podatek leutowy, gruntowy, 
ekwiwalent, a w ostatnich czasach i podatek osobisto- 
doraiŁdowy. W  okręgu żywieckim obliczono dochód 
z średnich probostw’ na 5000 złr. Otóż jest 
i opieka.

W  końcu k ilka słów prawdy. Zastrzegam się s ta 
nowczo, jakobym miał jaki żal do autora pomienionej 
korespondencji, ale radzę szczerze, aby w sprawach 
obrony i dążności do polepszenia bytu, czego księżom 
wikarym z całego serca życzę, obracać się w ramach 
słuszności i prawdy, a przedewszystkiem nie naruszać 
bezpodstawnie i lekkomyślnie lndzf należących do tego 
samego obozu, którzy i tak na podniesienie pensyjne 
wpływu mieć nie mogą i nie mają. W ierzę w to silnie, 
że ksiądz korespondent (jak  się domyśleć wolno z je 
go artykułu) je s t człowiekiem zdolnym i pracowi
tym i nie należy do „lndzi tarokowycli“ (co się mu 
za chlubę poczytiye) i dlatego życzę mu, aby jak  
najprędzej mógł co „chycić (!) i powiększyć w’ ten 
sposób zastęp wybrańców losu. W tedy jestem pewny, 
w niejednym punkcie zmieni zdanie. ta.

ZE Ś W I A T A .
Paryż, o stycznia.

[ L is t  o ry g in a ln y  „ G łosu  j\a r o d u u[.

Nowa liga. —  U s t o Dziewicy Orleańskiej. —  Zemsta ko
chanka. —  Dziennikarskie kaczki.

W  Paryżu zawiązało się Towarzystwo pod na
zwiskiem „Ligne de la P atrie  F ranęa ise“ . Oel jego 
wysoce patrjotyczny i szlachetny, skierowany je s t kn 
zjednoczeniu wybitnych pracowników francuskich na 
szerokiej arenie literackiego i artystycznego życia
w pracy nad podtrzymaniem, zgodnie z postępem
wielkich idei społecznych i duchem czasu, dawnych
narodowych tradycyj Francuzów. Stroniąc ja k  naj
dalej od wszelkich zasad partyjności i pryw’aty, 
członkowie nowej L igi, wśród których znalazły się 
nazwiska najbardziej cenionych francuskich mężów
pióra, ja k  Franciszka Coppe’ego, Jnljnsza L em aitie’a, 
Ludwika D audet’a, Henryka Vaugeois'a, Ferdynanda 
Brunetiere, A. de Mun, de Vognć, Gabryela Syveton’a 
i wielu innych podjęli przedewszystkiem myśl utwo-
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rżenia wzajemnych konierencyj towarzyskich i celem 
pozyskania szerszego poparcia dla swoicli zamiarów7, 
postanowili rozwinąć w nowym dneha ożywioną pro
pagandę dziennikarską. Dokładna lista członków po
jaw ić się ma niebawem. Pierwsze wieści o powołania 
nowego Towarzystwa, przyjete zostały w całej F ran
cji wogóle bardzo życzliwie. Znać Rzeczpospolita usi
łuje otrząsnąć się z gniotącego ją  jarzm a niesławy. 
Wobec zaś niszczących czynników7 przewrotu zjawi
sko to przedstaw ia się jako reakcja przeciwko wszyst
kiemu, co było złego dotychczas i zwrot kn lepszej 
przyszłości. Zresztą fakt sam bardzo je st na czasie. 
Może zdoła on otrząsnąć nieco z martwoty znużone 
i wyczerpane długą walką z hałaśliwem a przewro- 
tneui żydostwem umysły prawych Francuzów i przy
tępione sumienia większej części ogółn napowrót 
wprowadzić w równowagę moralną.

Poszukiwania za dokumentami, doty^zącemi Joan
ny d’Arc, o której beatyfikację staraj j  się obecnie fran
cuskie władze kościelne, doprowadziły do ciekawego 
odkrycia. W  archiwum rodzi nnem książąt orleańskich 
znaleziono mianowicie list o śmierci dziewicy z roku 
1431-go. L ist ten pisany był przez niejakiego Du- 
nois, syna naturalnego jednego z książąt orleańskich, 
do swego towarzysza broni, n  cerza Fainti ailles. Szyl- 
ler, pisząc swoją „onugfran von Orleans“ , widocznie 
znał ten list, skoro miłość owego młodzieńca dc Joan
ny odmalował z praw dą histoiyczną.

Rozegrał się tymi dniami w okręgu Clignancourt 
namiętny dram at miłosny, który poruszył do głębi 
cały Paryż. Siedemuastoletni Lucjan Letnaire, który 
od dłuższego już czasu ubiegał się o względy mło
dziutkiej Ludwiki Pascal, dziewczęcia zaledwie sze
snastoletniego, widząc się zawiedzionym w swoich 
nadziejach, postanowił zemścić się krwawo i rozgło 
śnie. W czoraj rano, około 7 godziny panna Pascal 
przechodziła przez rue dn Poteau w towarzystwie 
starszej siostry. Lemaire z rewolv erem w ręku ocze
kiw ał tn swojej kochanki. Spostrzegłszy obydwie, sio
stry, dał ognia ł ez namysłu, jednak zamiast ugodzić 
w serce kochanki, powalił na ziemię starszą pannę 
Pascal. W idząc, że źle skierował broń, zbrodniarz 
wystrzelił jeszcze cztery razy za młodszą dziewczyną, 
k tóra w najwyższem przerażeniu uciekła przed nim 
ja k  szalona. Na szczęście Ludwika Pascal nie odnio
sła rany, ale w pościgu za nią Lemaire ugodził 
śmiertelnie jednego z pizechodniów. Zbrodniarza, któ
ry  po dokonanym czynie uciekał b«-z pamięci, zdołano 
schwytać na rue des Poissoniers. Obydwie ofiary sza
leńca są w stanie beznadziejnym.

Nie ma dnia, aby który z angielskich dzienników 
nie doniósł jakiejś sensacyjnej a kłamliwej wieści na 
tem at sprawy Dreyfusa. Od pewnego jednak czasu 
wiadomości te stą ją się coraz potworniejszemi I tak 
Daily Chronicie zapewniał tymi dniami, iż Paweł 
Deroulede bawił przed tygodniem w Brukseli, na wi
zycie n księcia W iktora Napoleona, celem przygoto
wania z nim razem zamachu stanu , przeznaczonego 
na dzień, w którym trybunał Kasacyjny wydać ma 
werdykt swój w sprawie Dreyfusa. Kaczka ta  o tyle 
zuchwalsza je s t od inycb, że p. Derouh de od dzie
sięciu- dni z powodu choroby nie może opuszczać 
mieszkania swego w Paryżu.

Inny znowu dzienuik Daily News, twierdzi 
z wszelką stanowczością, że Zola przebywający cią
gle jeszcze w okolicach Londynu, na prośbę rządu 
francuskiego wydany będzie niebawem francuskim 
władzom policyjnym.

Konkursy rozpisują: rrezyrtjnm sądu obwodowego w 
Nowym Sączu na posadę sędziego powiatowego w Kro
ścienku z terminem do 14 stycznia. — Sąd obwodowy w 
Tarnowie na posadę sekretarza sądowego z terminem do 
14 stycznia. — Sąd obwodowy *v Sanoku na posadę sę
dziego powiatowego w Dynowie z terminem do 15 stycz
nia. — Sąd obwodowy w Samborze na posadę sekretarza 
sądowego z terminem do 1 a stycznia. — Sąd krajowy w 
Czerni o wcacii na posadę sędziego powiatowego w Zastaw
nej z terminem do 15 stycznia. — Namiestnictwo na dwie 
posady koncepistów sanitarnych w X randze z terminem 
do 20 stycznia i na posadę kasjera przy kasie prowento
wej w Krynicy w X randze. Termin do 15 stycznia.

Konkursy rozpisują : Wydział powiatowy w Lisku na 
posadę inżyniera z poborami 1(500 złr. Termin do 5 sty
cznia. — Wydział powiatowy w Brzeżanach na posadę 
prowizoryczną konduktora dla dróg gminnych w powie
cie. Termin do 28 bm. — Magistrat miasta Kałusza na 
posadę weterynarza miejskiego za remuneracją 200 złr. i 
na posadę kasjera miejskiego z płacą 500 złr. (kaucja 
80u złr.); termin do 15 stycznia. — Krajowa. Rada szkol
na na posadę inspektora okręgowego szkół ludowych w 
okręgu jarosławskim w IX randze, a oprócz tego ryczałt 
dyet i kosztów podróży w kwocie 550 złr. Termin do 20 
stycznia.

Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Dąbrowie 
na stypemljum w kwocie 50 złr. z fundeji stypendyjnej 
powiatu dąbrowskiego dla ucznia pochodzenia włościań
skiego z pow. dąbrowskiego, oddającego się nauce prze
mysłu, lub rolnictwa w szkołach krajowych. — Rady 
szkolne okręgowe w Zbarażu, Nowym Sączu, Mościskach, 
Bóbrce, Tarnopolu, Kołomyi i Starem mieście na kilka- 
dz.esiąt posad nauczycielskich z terminem do 25 stycznia.

it ~a n i u m i  --------------------
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K  R  O  N I  K A .
K raków  10 stycznia.

Kalendarz kościelny. Dziś wtorek, W ilhelm a, biskupa 
i Jana Dobrego; jutro Higinjusza i Leoncjusza, bisku
pów.

Kalendarz tybackl W  styczniu i lutym wolno łowić 
wszelką rybę.

Ochraniać należy: raka, tak samca, jak i samicę.
Kalendarz m yśliw ski. W  styczniu wolno polować n a : 

cietrzewie, dropie, głuszce, jarząbki, kozły, pardwy, pta
ctwo błotne i wodne, zające.

Kalendarz astronom iczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut 37, zachód przypada o godzinie 3 
minut 58, długość dnia godzin 8 minut 21.

Stan pow ietrza. Dnia 10-go stycznia o godzinie 7 rano 
barometr 743,3, termometr — 3-8 O., wilgotność 96%, wiatr 
zachodni. 10.

Konfiskata. Otrzymujemy następujące pism o: 
P r  111 2 stycznia 1899 r. C. k. Sąd krajowy, j a 
ko prasowy na wniosek c. k. prokuratora państwa' 
w myśl § 493 p. k. o rzek ł: iż zamieszczone w Nr. 
297 czasopisma diukowego Głosu Narodu z 31 
grudnia 1898 ustępy artykułu p. t . : „L ist otwarty 
do hr. Stanisława Tarnowskiego", mianowicie od 
„Ponieważ Kościół" do „przekonywa" str. 1 od „wy
zyskując" do „nie je s t"  str. 1 od „Żydzi" do „sto- 
sunKach” str. 2 od „Rada miejska" ao „antysemi
cka" str. 1 zaw ierają znamiona występku z § 302 
u. k., ostatni ustęp także z § 300  u. k.. że wzbra
nia się rozszerzania tyck ustępów, a zabrane egzem
plarze mają być zniszczone, albowiem w powyższych 
ustępach sta ra  się autor pobudzić Chrześcijan do nie
przyjaznych sironnictw  przeciw żydom, a w ostatuim 
ustępie nadto przez wyszydzanie uchwały rady miej- 
SKiej i do pogardy przeciw krakowskiej Radzie miej
skiej. C. k. Sąd k raj., jako prasowy. Kraków 5 sty
cznia 1899. Moielowski w. r.

Z Magistratu. Sekretarz prezydjalny M agistratu, 
p. Adam Groele, otrzymał dwumiesięczny urlop. W  
służbie zastępuje go dr. Ja n  Nowicki, aplikant kon
ceptowy M agistratu.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował auskultantami sądowymi praktykantów  są
dowych : A leksandra Kizanowskiego, Eugenjusza Hoff
mana, Ja n a  W olfa, Adama Norberta, Alfonsa Larde- 
mera, W ładysława Urbańskiego, Andrzeja Glińskiego, 
Ignacego W łodzimierza S/,ajdzickiego, Ja n a  Laber- 
scheka, Adolfa Schwarza i Franciszka Grzesiaka.

P. Tekla TraDSZÓwna, niezrównana naiwna te 
atru  krakowskiego od la t dziewięciu, opuszcza K ra
ków, przenosząc się na stałe do W arszawy. Ubytek 
p. Trapszównej je s t dla nas tern większy, że dopra
wdy nie znamy artystki, któraby mogła ją  zastąpić. 
Tej nuty swojskiej, szczerej, za serce chwytającej ża
dna z obecnych, a znanych „naiwnych" nie posiada. 
P anna T. wnosiła ze sobą na scenę nietylko natu
ralność, prostotę, ale tyle serdeczności, że rozgrzewa
ła zazwyczaj kostyczne audytorjum. Niepowetowana 
to s tra ta  dla naszej, od dłuższego Czasu skołatanej 
sceny. W tym roku straciliśmy pupila naszego, du
mę sceny krakowskiej p. Śliwickiego, obecnie rozsta
jem y się z ulubienicą p. Teklą Trapszówną. D zi
wnym trafem, tak  jakoś się złożyło, według ■ zape
wnień kancelarji dyrekcyjnej, że i p. Śliwicki i p. 
Trapszówna opuszczają Kraków dla.... familijnych in 
teresów. Stanowczo ma pecha p. Pawlikowski, wła
śnie za jego rządów f  a m i l i j  n e i n t e r e s y  wy
róść musiały, choć pi zez la t dziewięć ani słychu o 
nich nie było! Ja k  pech, to pech!

P. Trapszówna wystąpiła wczoraj w „Skowronku", 
a  ju tro  w „Dzikiej kaczce" pożegna Kraków. Nie w ąt
pimy, że ostatni występ zaroi się publicznością, a 
oklaski jak ie  popłyną pod adresem skowronka naszej 
sceny pochodzić będą z serca, tak  ja k  z serca pły
nie zawsze żal za tern, co ukochaliśmy prawdziwie, a 
tracimy,

Do widzenia w lepszych czasach!
Krakowski oddział polskiego Towarzystwa przy

rodników' imienia Kopernika, odbędzie posiedzenie 
nuukow7e dnia 12 b. m., o godz. 6 wieczorem w sali 
wykładowej zakładu fizycznego (ul. św. Anny, 6). 
Na porządku dziennym odczyt prof. M. Straszewskie
go : „O zasadzie przyczynowości, jako jednym z za
sadniczych pewników wiedzy przyroduiczej".

Raut artystyczny. Bilety wstępu na salę oraz 
na galerję na rau t artystyczny słuchaczek kursów7 
im. Baranieckiego, mający się odbyć w7 niedzielę dnia 
15 stycznia b. r., nabywać można w bieżącym tygo-  ̂
dniu w7 lokalu kursów, ul. Karm elicka 38 I I  p. rano 
od godz. 10— 12 i od 3 -  5 po południu za okaza
niem zaproszenia, a pp. akademicy k arty  legitym a
cyjnej. Osoby, które wskutek niedokładnych adresów7 
zaproszeń nie utrzymały, zechcą się łaskawie zgłosić 
p i  takow7e na kursy pod wyżej wskazanym adresem.

Opłatek w krakowskiej „Przyjaźni". W  nie
dzielę o godz. 5-ej popołudniu odbyło się. w lokalu 
jP rzy jaźffl"  uroczyste łamanie opłatka, w którem 
wzięło udział przeszło 120 członków wraz z swemi 
żonami. Podczas uroczystości tej wypowiedziano sze

reg  toastów w duchu łączenia się na gruncie kato
lickim i narodowym. Następnie obecni złozyli ser
deczne życzenia i urządzili w spaniałą owację czcigo
dnemu ks. Bukowskiemu, kanoniko wi i prepozytowi 
kollegjaty św. Anny, który na cele „Przyjaźni" z a 
kupił przy ul. Mikołajskiej dom. W  tym budynku 
urządzony będzie „Dom roboczy" z odpowiednią salą 
r a  zebrania. W zruszony do łez owacją tą  ko Bu
kowski wygłosił dłuższą mowę, zaczynającą się od 
s łów : „Dzieci me kochane" i przeryw aną cc chwila 
oklaskami. Na uroczystości tej uchwalono również 
złożyć podziękowanie młodzieży akademickiej za urzą
dzanie popularnych wykładów, zastępujących uniwer
sytety ludowe.

Z .,G w iazdy". W  dniu 8 b. m., t. j .  w niedzie
lę po południu „G w iazda", Stowarzyszenie rękodzieł- 

' ników kranowskich, obchodziła uroczystość łam ania 
się opłatkiem. Na czele drużyny przy skromnie za- 

i stawionym stole zasiadł kapelan Stowarzyszenia, W ie
lebny ks. rektor Chromecki i prezes architekt Zu- 

. brzycki, a — dalej członkowie wspierający Stowa- 
■ rzyszenia i zacne żony, córki i krewne członków 

„Gwiazdy", a wreszcie liczni członkowie tegoż Sto
warzyszenia. Członkowie zaznaczali niejednokrotnie 
radość, że poczynione kroki reorganizacji wewnętrz
nej „Gwiazdę" umocnią, a prezes dobitnie zaznaczył, 
że Stowarzyszenie musi nabyć dwie cn o ty : „Godność 
i wytrwałość", i że tak  uzbrojone -dojdzie dc tego, 
iż nic będzie się prosić o członków, ale, że każdy 
rękodzielnik krakowski uważać będzie za zaszczyt 
należenie do Stowarzyszenia „G wiazdy". P rzy  uchwa
lonej i posłanej do namiestnictwa do zatwierdzenia 
zmianie statutu, Stowarzyszenie oddało się przemożnej 
opiece Najświętszej Panny, • przyjmując odtąd ty tu ł : 
Sto w. „Gwiazda" „pod wezwaniem Królowej Korony 
Polskiej “ .

Pierwsza „Sobótka1 w Kole artystyczno-litera- 
ckiem odbędzie się w tym karnaw ale dnia 14 stycznia. 
Bilety wstępu po 2 korony od osoby dla człopków 
Koła oraz Związku literackiego i ich rodzin, a po 
3 korony d la gości przez nich wprowadzonych, wy
dawać będzie komitet w7 lokalu Koła (Rynek gł. 16) 
w czwartek i piątek wieczorem od godziny 5 — 7 
wieczorem.

Na Wystawę Tow\ Przyj. Sztuk pięknych na
deszły w zeszłym tygodn iu : Garnello : „Najśw. P an 
na w Lourdes- , Briihl Zofji: „M artwe natury", Sta- 
chiew icza: „W ysłuchana modlitwa", „Dożynki", „Mo- 
tyw7a z 4-ech pór roku", Kamieniste pole, „Sad", 
„M alwy", „L atarnik  z A sp iu rall" , „F loks", „W  za
ciszu", „Odlot bocianów", „Nad jeziorem ", Fabijań- 
sk ieg o : „C hrześcijanka", Augustynowicza: „P ortre t
mężczyzny", Popiela W .: „W ieczorem", „K rajobraz", 
W olińskiej : „Z wnętrza stodoły", Gardzielewskiego : 
„Na górze Oliwnej11, Pająkówmej : „P iastunka", T rze
bińskiego: „Mały rynek wieczorem".

„Hołu Pruski", wielki obraz Ja n a  Matejki- po
wrócił wczoraj z wiedeńskiej wystawy jubileuszowej 
do Krakowa i w tych dniach zajmie dawne miejsce 
w Muzeum Narodowem w Sukiennicach.

Zabawa tańcująca odbędzie Się w lokalu Stow7. 
kupców i młodzieży handlowej przy ulicy Florjańskiej 
nr. 28 w sobotę dnia 14 b. m. Początek o godzinie 
9 wieczorem.

Odezwa. Odbieramy następujące pism o: Stowa
rzyszenie polskich rękodzielników „Gwiazda" w K ra
kowie obchodzić będzie w7krótce uroczystość poświęce
nia sztandaru pod godłem : „W  jedności z Bogiem-  
w pracy z Narodem ". Poświęcenie sztandaru odbę
dzie się w7 niedzielę dnia 22-go b. m. przedpołu
dniem —• o 5 -tej zaś popołudniu dnia tego nastąpi 
uroczysty wieczór, tak  w celu uświetnienia i upa
miętnienia tego poświęcenia, jako też ku i czczeniu 
rocznicy powstania styczniowego. Odnośne programy 
szczegółowe rozesłane będą bezpośrednio przed uro
czystością.

Jest sposób i na prezydenta Friedleina. w
dyskusji nad rozszerzeniem odwachu w Rynku głów
nym, prezydent go)-ąco prosił Radę miejską o jak - 
najspieszniejsze przyjęcie wniosku, „ponieważ poseł 
Popowski w tej sprawie składa mu wizyty co drugi 
dzień, a dłużej tego nie mógłby już  wytrzymać". 
No, chwrnla B o g u ! odkryliśmy już sposób i na na
szego p rezyden ta! Będzie się rozchodziło o prędkie 
załatwienie jakiejś sprawy w Prześwietnym M agistra
cie — poślemy panu Friedleinowi raz i drugi pana 
Popowskiego i basta. Rzecz skończona. Sztuką, wilki 
tłuką. Być może, że w mniej ważnych sprawach wy
starczy na podaniu do M agistratu — obok przepisa
nego stempla przylepić tylko fotografję szanownego 
posła — ot tak  na straszaka. Może się uda. W arto 
spróbować.

W sprawozdaniu Z sądu („Fałszerz herbaty i 
koniaku") podano, opierając się na zeznaniu świad
ków, że etykiety żyd dawał do robienia p. Pruszyń- 
skiemu. P . Pruszyński jako litog raf przyjmuje różne 
obstalunki od ajentów firm zagranicznych, przeto i 
w tym wypadku był przekonany, że fałszerz je s t u- 
poważniouym ajentem firm pozamięjscowych.

To WStyd. Zwrócono naszą uwagę, na blankiety

z powinszowaniem Nowego Roku, wydane nakładem 
czeladzi kominiarskiej, że są drukowaue aż... w Gra- 
c u ! Czy u nas nie ma litograficznych zakładów, że
by aż do obcych udawać się o pomuc. A możeby pp. 
kominiarze do Gracu zwrócili się także o., datki 
noworoczne.

Ładiie zgromadzenie. Dwie żydówki, które były 
w niedzielę na zgromadzeniu ludowem w hotelu 
Royal, przyszły nazajutrz żalić się przed policją, ze 
okradziono je  z pieniędzy. Jednej wyciągnięte 6 złr. 
i los, drugiej pulares z jednym guldenem. Poszkodo
wane twierdzą, że nietylko one same zostały okra
dzione, ale je s t ich więcej.

Zgorszenie publiczne spowodował wczoraj po 
południu p. L. Hi, który widocznie szynkownię a 
kruchtę kościelną uważa za jedno, gdyż w kruchcie 
kościoła Najśw. P, Marji poważył się zapalić papie
rosa. Za tan gorszące zachowanie się, odprowadzono 
p. L . H. do urzędu policji, gdzie z niego spisano 
protokół.

Obrączka ślubna złota z napisem M arja dnia 5 
sierpnia 1885 r., odebrana od osoby podejrzanej, znaj 
duje się w biurze bezpieczeństwa publicznego pod 
„telegrafem ".

Jaśnie Wielmożny. Czytamy w jednem z lwow
skich pism: „W iece ludowe, odby7te ouecnie przez po
sła Stapińskiego w powiecie brzozowskim, najzupeł
niej się nie udały.

„W  Haczowie, najprzystępniejszej dla agitacji ludow
ców i socjalistów gminie, liczącej przeszło 3500  mie
szkańców —  zgromadziło się w przestronnej chacie 
nieobecnego Paw ła Matusza i to w czasie jeszcze 
świątecznym i w poi ze wolnej od zajęć w polu, za
ledwie 60 włościau, w tej liczbie już i znaui naga
niacze. Przed zagajeniem, zmarszczył brwi p. poseł 
Stapiński, spostrzegłszy reprezentanta władzy i po
czął ostre robić mu wymówki dlatego, że w piśmie, 
zez walającem na wiec pominęło starostwo brzozowskie 
przydać należny mu ty tu ł jako posłowi: „Jaśnie 
W ielm ożny", i że o to upomni się w najnowszej, czy 
nie w tizynastej z rzędu interpelacji o urzędowanie 
p. starosty brzozowskiego.

„Po załatwieniu tej ważnej, bo osobistej sprawy, 
uśmiechnął się miłościwie JW P . poseł do szczupło 
co prawda, zebranego ludu i popatrzył na siebie, 
gdyż ubrany był w wiedeńskim świeżutkim anglezie 
poniżej k o lan , w modnej kraw atce, z przygładzoną 
głową, tak , że nic już nie przypominał dawnego roz
czochranego, opuszczonego w odzieży chłopa b rata , 
tylko czuć w nim było JW P . posła przybyłego 
z W iednia.

„Mówił coś o działalności swej poselskiej, wyli
czał interpelacje i petycje wniesione w Radzie pań
stwa, zdawał szczegółowy rachunek z djet poselskich, 
tak, że lud dowiedział się: co je  p. poseł i na czetn 
śpi, napoiąkuął tylko o ugodzie z W ęgram i, gdyż 
„szkoda gęby" na to i to dla kilku chłopów.

„Interpelacji, dyskusji żadnej nie było, tak, że 
popis JW P . posła, uwieńczony uznaniem przyjaciela 
G erarda Stępka trw ał ledwo 2 godziny.

„Również niefortunnie wypadł i wiec w powia- 
towem mieście Brzozowie. W  zajętej przebojem przez 
ludowców Czytelni chrześcijańskiej zeszło się znów 
tylko około 60 słuchaczy, w tej liczbie ci sami, co 
byli w Haczowie, ogon pana posła, no i „kw iat" 
inteligencji Brzozowa: adwokat Daniec, dependent no- 
tarjalny  Piątkiewicz, kancelista sądowy Izraelowicz 
i najmłodszy adept stronnictwa ludowego pisarz ad
wokacki Tkaczyk.

„Ubolewać tylko trzeba, że mało znajduje się 
poważnych ludzi ze sztuką wiecowania obytych, któ
rym łatwo przyszłoby wykazać i zbić brednie i kłam 
stwa, jakiem i się popisują ludowcy przed łatw owier
nym tłumem."

N iwypłacalnośu ogłosił Szymon Breuer, kupiec 
we Lwowie.

Z Wieliczki piszą do n a s : Z początkiem roku 
1898 powstała między robotnikami kopalni W ieli
ckiej myśl założenia Czytelni. Myśl ta  dzięki popar
ciu i ofiarności p. Sylwerego Miszkego, nadradcy za
rządu salinarnego w W ieliczce urzeczywistniona zo
sta ła w krótce, bo w ciągu czterech miesięcy otrzy
mali górnicy sta tu ty  zatwierdzone i lokal bezpłatny 
na Czytelnię noszącą nazwę „Czytelni św. Kunegun- 
dy w W ieliczce". Podwalinę do założenia bibljoteki 
w pomienionej Czytelni położył p. Hrazm Jerzm anow 
ski hojnym datkiem bo kwotą 50 złr.

Czytelnia św. Kunegundy w Wieliczce licząca w 
chwili założenia a mianowicie w miesiącu sierpniu 
1898 zaledwie 90 członków wzrosła w ciągu kilku 
miesięcy nadspodziewanie, bo liczy obecnie przeszło 
180 członków. Do Czytelni tej, zostającej pod pro
tektoratem  nadradcv p. Sylwerego Miszkego, a m ają
cej na celu tylko podniesienie poziomu oświaty mię
dzy górnikami należy także i dr Stanisław  Steiner, 
fizyk salinarny w Wieliczce, który krom ofiarowa
nych książek do bibljoteki Czytelni oświadczył goto- 
towość bezpłatnego leczenia wszystkich rodzin robo
tników górniczych. Za te wysoce obywatelskie czyny, 
które niezatartem i zgłoskami zapiszą się na wieki
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W sercach wszystkich górników, składają podn'- -ni 
•imieniem Wszystkich górników pp. Syw ereih jti-  
szkemu, Erazmowi Jerzmanowskiemu i drowi Stalli 
sławowi Steinerowi serdeczne podziękowanie „Bóg 
zapłać11. Z wysokim szacunkiem Wladi/staw Grzy
wacz, Roman Koazaj, Antoni- Guzik, Piątek St-a- 
nislatr, Kaczor Józef, Nawrot Jan, Józef Piątkow
ski, Jan  Strzelecki, wydziałowi „Czytelni św. Ku- 
negundy w W ieliczce11.

Kurjer Rzeszowski z dnia 8 b. m. został po- 
masakrowany przez prokuratorję państwa na trzech 
szpaltach '

Nowy socjalista. Poseł Rojowski donosi do Sło
w a polskiego telegraficznie ze Stryja, że odbyte tam 
zgromaazenie partji socjaluo-demokratyczuej, przyjęło 
przemówienia jego z entuzjazmem. Uchwalono p. Ru- 
jowskiemn votnm zaufania, oraz uchwalono rezolucję 
w sprawie zniesienia stempla dziennikarskiego.

Pożar politechniki w Warszawie. Tymczasowe 
pomieszczenie warszawskiego instytutu politechniczne
go przy ul. Marszałkowskiej pod nr. 81, w sobotę 
rano nawiedzone zostało przez pożar, który w zabu
dowaniach poczynił poważne szkody. Około godz. 5 
rano woźny instytutu zauważył dym wydobywający 
się w głównym I I I  piętrow7ym korpusie przez okna z 
jednej z sal, a wszedłszy na schody poczuł silny 
swąd spalenizny. Ja k  się okazało, ogień rozszerzył 
się już  niespostrzeżouy przez nikogo wewnątrz ścian. 
Zaalarmowana przez telefon straż ogniowa, przybyła 
wki ótce w komplecie i zajęła się ra tunk iem ; w p rze
ciągu trzech godzin ogień ugaszono. Na parterze w 
oddziale mieszczącym Laboratorja, w oddziale inspek
cyjnym i botanicznym na piętrach wyrąbano w czę
ści sufity, podłogi i belki. Oprócz tego nad koryta
rzem 1 piętra wyrąbano sufit i podłogę. W  drugim 
oddziale inspekcyjnym rozebrano piec i część drew
nianych przepierzeń. Ucierpiały również saie rysun
kowe położone na I I  piętrze. W  ruchomościach i 
różnych utensyljach instyth s tra t niema żadnych. Dy
rektor instytutu rz. r. st. Lagorio szkody oblicza ha 
sumę około rb. 5 .000. Są one tern dotkliwsze, iż 
prawidłowa działalność instytutu ulegnie pewrnej zwło
ce. Lekcje według zapewnienia dyrektora p. Lagorio 
przerwie nie ulegną, gdyż audytorja prawie wcale 
nie ucierp iały , doprowadzenie jednak  do porządku 
sal inspekcyjnych bibljoteki, sali rysunkowej i p ra 
cowni wymagać będzie czasu kilka tygodni.

Nekrologja. Ignacy Dołęga Mostowski, emerytowany 
urzędnik sądowy, przeżywszy lat 75, zmarł w Krakowie 
dnia 5 b. ni.

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) Sjsrzedąje
fortepiany najznakomitszej w A um ji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr

H U M O R -
Kto wie. ozyby to nie był środek najskuteczniejszy:
■ .lakże. panie doktorze, będzie ze mną?
- Hm... powiem panu otwarcie, żem wyczerpał już 

wszystkie środki.
No. a gdyby pan spróbował jeszcze jednego 

środka V
  V

— 'Zaprzestać zupełnie leczenia.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu11,
Praga 9 stycznia. Utworzony tu  ma zostać 

^konsulat rosyjski.
Wiedeń 9 srycznia.. Porządek dzienny posie

dzenia Izby zwołanego na 17-go b. m. obejmuje 
sprawę weryfikacji wyborów, pierwsze czytanie 
ustawy o poborzu rekruta, oskarżenie ministrów 

3? stan wyjątkowy w Galicji.
Rząd nosi się z myślą przystąpienia znowu 

do próby porozumienia czflsko-niemieckiego W 
kołach polityczny cli krążą luźne pogłoski o b li
skim i ustąpieniu lir. Tlnma, które jednak trzeba 
przyjmować z w ielkim i zastrzeżeniem.

Co do sytuacji na 'Węgrzech, jeżeli rządowi 
.nie udadzą się prób} ugłaskania opozycji, zape
wniają. że parlam ent ma być-rozwiązany.

Wiedeń 9 stjcznia. AV d n i u  17 b. m. o d 
p ł y w a  z P o l  i n a  w o d }  f i l i p i ń s k i e  au-  
s t r j a c k i  o k r ę t  w o j e n n y  „ C e s a r z o w a  
E l ż b i e t a 41. P o w ó d z t w o  o k r ę t u  o b j ą ł  
n a j z d o l n i e j s z y  k a p i t a n  m a r y n a r k i  

. a u s t  r  j a ck  i e j B e c k .
7 Waszyngtonu nadchodzi wiadomość, że A- 

m en  kanie wysłali pod Eilipiny trzy kanonierki
Wiedeń 9 stycznia. We w torek odbędzie się 

wielka rada ministrów austrjackich pod przewo
dnictwem cesarza.

Wiedeń 5 stycznia. Zniesieniu stem pla dzien
nikarskiego sprzeciwiają się gwałtownie liberalni 
posłowie w kole polskiem, dlatego, że sprawa 
ta  je-st ściśle zależna od podwyższenia cła dowo
zowego dla rafinowanej nafty, co się sprzeciwia 
korzyściom pieniężnym liberalnych właścicieli ko
palń nafty w Galicji.

Wiedeń 9 stycznia. Opowiadają, że cesarz s ta 
nowczo 'sprzeciwia się dymisji gabinetu barona 
Banffyego. Cesarz miał powiedzieć: „Przed nie
dawnym czasem poświeciłem kaprysowi większo
ści ministerstwo K huen-Heilerrary^goU Obecnie 
mam poświęcić gabinet Banffyego kaprysowi 
mniejszości? Tego ani nie mogę uczynić, ani te 
go uczynić nie chcę11.

Wiedeń 9 stycznia. Poselstwo austrjackie w 
"Waszyngtonie podniesione zostanie do stopnia 
ambasady -, podobnie poseł' amerykański w W ie
dniu Mr. Tower zostanie ambasadorem.

Paryż 9 stycznia. rSocj aliści* odwiedzili wczo
raj, jak  corocznie, grób Blanqui’ego na cmentarzu 
P ere  la ckaise. Pomiędzy zwolennikami RoDie- 
forta, a przyjaciółmi Jauresa  przyszło do star
cia. Socjaliści poszarpali na kaw ałki i zdeptali 
nogami wieniec, złożony przez grupę Rocbeforta 
Przyszło do bójki na laski i pieści. Z jednej stro
ny w ołano: „Precz z R ocnelortem ! Niech żyje 
Z olaU  — z drugiej odpowiadano okrzykam i: 
„Niech żyje R ochefurt!44 K ilka osób odniosło ra
n y , a kilka innych uwięziła policja.

Paryż 9 stycznia Esterhazem u i pannie Pays 
doręczono w Rotterdam ie wezwanie, aby się sta
wili przed trybunałem  kasacyjnym dnia 12 b. m.

Dymisja B eaurepaira wywołuje nieustannie 
ogromne wrażenie. Uważają ją  niektórzy za sku
tek  decyzji, jak ą  m inister L ebret powziął w spra
wie Bard-Picquart. L a  Presse twierdzi, że Beaure- 
p&ire dymisjonował, aby nadać świadectwu swemu, 
jaKie złoży w sprawie Baraa, charakter nieza
leżności. Wogóle jak  dotąd sprawa przedstawia 
się bardzo tajemniczo.

Paryż 9 stycznia. Pogłoska o złym stanie żo
łądka Dreyfusa wie sprawdza się. Była to tylko ma
ła  niedyspozycja, dość właściwa rasie semickiej 
w chwilach strachu lub radości. Lekarz, którego 
powołano na wyspę Djabelską, orzekł, że D rey
fus znajduje się w kwitnącem zdrowiu.

Rzym 9 stycznia. Następca tronu W iktor Em a
nuel, mieszkający dotąd stale w Neapolu,, osią
dzie na stałe w Rzymie i obejmie stanowisko 

jeneralnego inspektora armji.
Luiidyn 9 stycznia. Z Sebastopok donoszą do 

Times, że w rosyjskich w arsztatach okrętuwych ’ 
prowadzą się gorączkowe roboty. Do Chin po- j 
słano znaczne posiłki wojskowe. Załogę na gra
nicy kaukazkiej bardzo znacznie zwiększono.

Manila 9 stycznia. W edług doniesienia biura 
Reutera, Aguinaldo w odpowiedzi na proklamację 
generała Otisa wydał manifest, w którym prote
stuje przeciw temu, by Otis mianował się gene
ralnym  gubernatorem  Filipin. Oświadcza dalej, 
ze nigdy nie objawił zgody  na uznanie zwierzch
nictwa Amerykanów. W proklamacji gen. Nierit- 
ta  oświadczono swego czasu wyraźnie i uroczy
ście, że Amerykanie przybyli tylko po to, aby 
Filipińczyków uwolnić od przemocy Hiszpanów. 
Aguinaldo protestuje przeto w imię Wszechmo
cnego przeciw nieuprawnionemu wtargnięciu Ame
rykanów.

Wiedeń Ki stjcznia. Sekretarz m m isterjainy 
w prezydjum ministerstwa, a r  Ignacy R o s n e r ,  
zamianowanj ^ustał radcą sekcyjnym.

Sekretarze namiestnictwa Jakób S o k o ł o w 
s k i ,  J an  W i n i a r s k i  i Stanisław U s t y a n o -  
w i c z, oraz komisarze powiatowi Maurycy lir. 
D z i e d u s z y c k i  i Józef R u d z k i  zamianowani 
zostali s t a r o s t a m i .

Komisarze powiatowi August bar. J o r k a s c h -  
k o c h ,  Aleksander S t a c h ,  Stanisław K o r  y- 
t o w s k i ,  W ładysław M a r c b  i Mieczysław 
S t r z e l b i c k i  zamianowani zostaU sekretarzam i 
namiestnictwa.

Wiedeń 10 stycznia. Dotychczasowy poseł au- 
stro węgierski w Rekinie K u l c z y c k i  przenie
siony zostaje do Rio-de-Janeiro.

Witdeń 10 stycznia. H rabina Felm a Stadni
cka, wdowa po hrabim Stadnickim, zaangażowa
ła  się jako szansonistka do jednego z tutejszych 
Uafe-Cbantant.

Wiedeń 10 stycznia. Wiener Ztg. ogłasza zwo
łanie Rady państwa na 17 b. m. W porządku 
dziennym pierwszego posiedzenia, zaraz po pierw- 
szem czytaniu ustawy o rekrutach, postawiona 
została dyskusja uad stanem wyjątkowym w Ga
licji i nad zawieszeniem sądów przysięgłych, pó
źniej dopiero idą oskarżenia ministrów, a wresz
cie dopiero refera ty  o załatwionej dotychczas ko
misji w projektach ugododych.

Wiedeń 10 stycznia. Okręt „Cesarzowa E lż
b ie ta11 który w dniu 17 b. m. odpływa z Roli, 
wiezie załogę złożoną z 400 żołnierzy m arynar
ki, przeznaczonych do obrony poselstwu austro- 
węgierskiego w Pekinie.

Wiedeń 10 stycznia. Wczoraj odbyła się rada 
ministrów. Hr. Gołuchowski przyjmowany był 
przez cesarza na osobnej audjencji.

Budapeszt i0  stycznia. W  toku wczorajszego 
posiedzenia parlam entarnego rozwinęła się świe
ża polityczna sprawa honorowa. Dep S t e f a n  
R a k o w s k i  zawołał wśród ostrej wymiany słów 
ao ,dep. G a b r j e l a  Z e y k ’a:  „ Z n a m  j a  o- 
p o w i e ś ć  o j e d n y m  p a n u ,  k o n i u  i b y c z 
k u 41. Dep, R a k o w s k i  usiłował potem w żart 
obrócić swoje słowa, mówiąc, iż opowiadano mu 
o Z e y k u ,  iri ten raz na przejażdżce spadł z ko
nia i tw ardą swoją czaszką zabił młodego bycz
ka. Dep. Z e y k  zaw ołał: „ W ypraszam sobie żar
tów podobnych w ustach tego pana, k tóry  mi 
się naw et nie p rzedstaw ił!14

Bezzwłocznie posłał na te. słowa R a k o w s k i  
Z e y k ’ o w i swoicl sekundantów. Świadkowie ja ź  
podobno porozumieli się nawzajem i miano obrać 
broń białą.

Budapeszt 10 stycznia. Obecnie ja k  i  przed
tem, uważają sytuację za niewyjaśnioną. Jedno 
"daje się być p^wnem, że br. Banffy skłonnym 
by był pod pewnymi warunkami do ustępstw. 
W arunki te  dadzą się tak  krótko określić, że : 
po pierwsze dojściu do skutku ugody ze strony 
opozycji nie będą robione żadne trudności i że 
po drugie nastąpi przyzwolenie zaprowadzenia 
takich parlam entarnych urządzeń, któreby unie
możliwiły powtórne wystąpienie obstrukcji.

W arunki te  będą z pewnością narzucone, tern 
bardziej, że prezydentowi ministrów przypadło 
właśnie w udziale kierownictwo rokowań. Oba
w iają się, że stronnictwa opozycyjne nie zechcą 
naw et wchodzić w układy, ja k  długo baron 
Banffy na czele rządu stoi. Spodziewają się prze
to, że prezydent ministrów zechce się porozu
mieć z liberalnym i dyssydentami i może za jego 
pośrednictwem uda się skłonić opozycję do wej
ścia w układy.

Dziś jak  się zdaje, zostanie Sejm odroczony. 
Potem  mogą układy iść szybszem tempem. Jeśli 
opozycja w sprawie tej ustąpi, to kwestje oso
biste szybko rozwiązane zostaną. Gdyby jednak  
opozycja żadnych faktycznych ustępstw nie zro
biła i gdyby pertrak tacje do żadnego nie dopro
wadziły rezultatu, to trzeba się będzie chwycić 
innych środków. Mianowicie na, pierwszym pla
nie stoi rozwiązanie Izby.

Budapeszt 10 stycznia. Rozpoczęły się roko
wania pomiędzy stronnictwami. Baron Banffy 
zaprosił do siebie naprzód Szilaggiego. Czakye- 
go i Juljusza Andiassego. W  konferencji wcięli 
także udział ministrowie F ejervary  i Lukacs. 
Szillagyi, Czaky i Andrassy udali się następnie 
do przywódców stronnictw opozycyjnych, od któ
rych wziąć m ają pisemne pełnomocnictwo do ro
kowań wraz z wyszczególnieniem żądań każdej 
partji i warunków, na których podstawie kom
promis mógłby przyjść do skutku.

Budapeszt 10 stycznia. Na wczorajszem po
siedzeniu Sejmu po odrzuceniu wniosków7 opozy 
cji sprawdzano autentyczność protokołów posie
dzeń z 4, 7 i 8 b. W., następnie po przejęciu 
codziennej poczty, posiedzenie zostało zamknięte. 
Następne posiedzenie odbędzie się dziś.

Paryż 10 stycznia. W obu francuskich Izbach 
wniesiono k ilka stanowczych mterpolacyj w spra
wie dymisji B eaurepaire 'a i nadużyć Barda.

Paryż 10 stycznia. F rancuski poseł w7 Peki
nie cofnął żądania F rancji co do rozszerzenia 
francuskich posiadłość w Szanghaj. Tylko w ten  
sposób udało się uniknąć konfliktu.

Dymisja Beaurepaira.
(Telegram onjg. nGłosu Narodu").

Paryż 10 stycznia. Epizod, k tó ry  w ykrył po
dejrzany stosunek pomiędzy radcą Izby karnej 
trybunału kasacyjnego, żydem Bardem a uwię
zionym i dymisjonowanym podpułkownikiem Pic- 
ąuartem  przedstawia się ja k  następuje: Pew ne
go dnia do biura prezydenta trybunału  kasacyj
nego (juesnaya de Beaurepaira wbiegł radca 
Bard i do Picquarta, który czekał tymczasem na 
posłuchanie zaw ołał: „Mój drogi Picquart, co 
pan mówisz na zeznania jenera ła  Gonse! Sądzę, 
żeśmy go teraz już z łapa li44. W  tej chwili spo
strzegł Bard, że oprócz P icąuarta  znajduje się 
także w pokoju prezydent Quesnay de Beaure- 
p a ire ; wobec tego Bard natychm iast p rzerw ał 
rozmowy i zmieszany wybiegł z pokoju.

M inister sprawiedliwości Lebret, dowiedziaw
szy się o tern, zarządził śledztwo, w którem  sta
ra ł się całą sprawę zatuszować.

Jako w ynik śledztwa przedstawił zupełnie 
niewinne opowiadanie spotkania B arda z P icąuar- 
tem, w którem  było tylko to niejasne, że B ard 
jakkolw iek nie znał P icąuarta, zwrócił się wrprost 
do niego z zawiadomieniem o tem, iż przesłu
chiwany tego dnia nie będzie, na co P icquart 
odpowiedział przedstawieniem się. (Ob. wczoraj-

APTEKA E. HELLERA
Sfcłafl materyałdw aptecznych, —  M ó w ,  Grodzica 22

poleca i w y sy ła , odwrotną [pocztą^ale licząc opakowania:

Pastylki dentolinowe z marką ochronną: Jedna pastylka rozpuszczona w szklance 
wody, daje antiseptyczną doskonałą w smaku wodę do ust (słoik 60 szt. 50 c i)  

Ziółka piersiowe Dra Seeburgera przeciw kaszlowi^i chrypce (pakiet 20 c i)  
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (flaszka 1 złr. 20 e t )  
Sterylizatory na szczoteczki do zębów najnowszy wjm lazek w antyseptye# 

zębów i ust. 3B
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sze depesze Przy o. Re L). \V ty  n duchu m inister 
L ebret złożył także re fe ra t radzie m in is tw .  
Bezpośrednio potem nastąp iła  dym isja Que łnay 
de Beaurepaira

G a u 1 o i s oświadcza, że B eaurepaire złożył 
ministrowi re fe ra t o jaskraw ych niewłaściwo- 
ściacli, jakich  dopuścił się radca B ard odnośnie 
do sprawy Picquarta. M inister wezwał do siebie 
zarówno Beaurepaira ja k  Loew a i  Barda. Beau
repaire prosił wówczas prezydenta najusilniej, 
aby  rozpoczął bardzo poważne śledztwo z powo
du wykrytych nadużyć B arda n a  korzyść D rey
fusa ; nadto oświadczył Beaurepaire, że są ze
znania sądowe świadków zamiejscowych, które 
potwierdzają i wyjaśniają szczegóły nadużyć. 
Lebret jednak oświadczył, że uważa rzecz za 
załatwioną, i że w parlamencie także tak ą  da 
odpowiedź.

Między innemi rewelacjami B eaurepaira było 
także i twierdzenie, że radca B ard odbywał czę
ste konferencje w budynku sądowym z adwoka
tam i Dreyfusa Laborim, Demaugem i  Mornar- 
dem. Picąuartow i wyznaczany byw a zawsze oso
bny pokój, gdzie zwykle P icąuart sporządza so
bie poncz i raczy się nim ze swoimi przyjaciół
mi. Ostatecznem dążeniem B aurepaira wobec tych 
zastanawiających wypadków było, aby orzecze
nie o rew izji Dreyfusa odjąć podejrzanej izbie 
karnej, a przekazać je  zjednoczonym izbom try 
bunału kasacyjnego. Zeznania Beaurepaira s ą te m  
sensacyjniejsze, że dotąd uchodził on za wroga 
partji nacjonalistycznej. Beaurepairow i jako je- 
neraluem u prokuratorowi przypisywać należy głoś
ne w swoim czasie zgnębienie Boulangera.

Po zgłoszeniu swojej dymisji B eaurepaire w 
rozmowie z członkiem redakcji Echo de Paris 
podniósł ciężkie oskarżenia przeciw  trybunałowi 
kasacyjnemu. B eaurepaire rzekł: „Jeszcze nigdy 
żaden referen t w tym Trybunale nie pojmował 
w ten  sposób swego badania jak  Bard, którego 
dreyfusowskie usposobienie powszechnie je s t zna
ne. Bard naruszył ustawy, mięszając się do ju 
rysdykcji sądów wojennych." Dalej zw raca się 
Beaurepaire przeciwko prezydentowi Mazeau, 
który w sposób niewłaściwy prowadził śledztwo 
dyscyplinarne przeciwko Bardowi.

„Przez długi czas cicho cierpiałem  patrząc 
na postępowanie Izby kaniej, bo jestem  starym  
żołnierzem i patrjotą. \Y sprawie Dreyfusa na
ruszono wszystkie tradycje trybunału kasacyjne
go, które domagają się, aby powierzono, re fera t 
najstarszemu radcy. Bard tymczasem je s t ósmym 
radcą z rzędu a wybrano go tylko dlatego, że 
je s t notorycznym dreyfusistą. Referatem  swoim

Bard zaczepił sądy wojskowe i doprowadził IzDę 
karną do tego, że ona opuściła drogę legalną, 
wdrożyła bezprawne śledztwo i uchwaliła rodzaj 
bezpośredniej rewizji, co się sprzeciwia ustawom. 
Jaw ne objawianie swoich antypatyj i sympatyj 
przez Izbę radną, wzbudziło uczucie oburzenia 

' i bólu w sercach każdego sumiennego sędziego. 
Milczałem jednak Nagle byłem przypadkiem 
świadkiem rozmowy Barda z Picąuartem . Nie 
mogłem dłużej milczeć i uczyniłem zeznania. 
Loew i jego radcy oświadczyli, .że moje zezna
nia nie dadzą się skwalifikować. Sprzeciwili się 
rzeczywistemu śledztw u; nie leżało ono w icli 
interesie. Wszyscy patrjoci pochwalą mój krok. 
Nie denuncjowmłem, lecz zeznawałem jako świa
dek. W chwili publicznego niebezpieczeństwa u- 
czyniłein co mi nakazywało sumienie, aby ra to 
wać diogi mi stan sędziowski i odstąpiłem od 
zbłąkanych sędziów', którzy go gubią".

„Izba karna zapomniała s ię ; w ystąpiła na 
korzyść zdrajcy przeciwko armji francuskiej. 
Zaszły straszne nieprawidłowości; podobnie ma
newrowano w sprawie Dreyfusa jak  w sprawie 
Panam skiej. Będę jednak czynił nieubłagane od
krycia, które przedstawią wreszcie prawdziwy 
stan rzeczy. Cokolwiekbądź się stanic, ja  będę 
bronił sprawy sprawiedliwych i dowiodę nieważ
ności bliskiego wyroku izby kryminalnej trybunału 
kasacyjnego. Pomszczę irancuską aiinję i jej wo
dzów za krzywdy, jak ie  w milczeniu znoszą, i 
nie zapomnę o tern, że ojczyzna je s t  w niebez
pieczeństwie, tak  samo jak  o tern nie zapomnia
łem wr roku 1870.

Paryż 10 stycznia. Równocześnie z dymisją 
B eaurepaira wystosował do ministra sprawiedli
wości pismo sędzia G r o s j e a n ,  dowodzące, że 
P icąuart, jako kierownik biura informacyjnego, 
w pewnym procesie o szpiegowstwo chciał sądo
wi przedłożyć tajne akta. Grosjean, wezwany, 
aby się stawił przed ministrem sprawiedliwości, 
odmówił tego, oświadczając, iż przykład Baure
paira uczy go, iż byłoby to bezużyteczne. Odnośny 
list Grosjeana ogłasza Petit Journal.

Senator Prevot de Launay zapowiedział w 
senacie interpelację w sprawie Beaurepaira. P re- 
vot de Launay je s t bonapartystą.
---------------------- III ■MM—l— l— WTOW i■T- - - —̂ -.-.-•^^1=^1

Awans noworoczny. (C. <!.). W statusie IV. Tytuł star
szego inspektora otrzymał Michał Kałmucki w (Jzerniow- 
cach. Tytuł inspektora : Ju ljau  Frankowski we Lwowie. 
Starszym inspektorem został Edward Gąsowski w Stani- 
wowie. W klasie YI R u b l  Ludwik w Krakowie. Do kla
sy VI (inspektorowie) awansowali: Karaś Aleksander 
Tarnów i Gramski Władysław Podwołoczyska. W klasie 
VII posunięci: Konstanty iirodzki, Feliks Truszkowski, 
Dąbrowski Ludwik, Wintusclika Kazimierz. Do klasy V II

awansowali: Weinert, Rudolf i Giirz Wacław, obaj w Kra
kowie. W klasie \  I II  posunięci: Stachy Jul.. Wodziczko 
Feliks, Czarnecki Franc.. Jabłoński Rudolf. Lateiner Al
fred, Langie Antoni i Pawłowski- Władysław.

(C. d. n.).
Składka na Wawel. Dowiadujemy się, że oprócz puszek 

składkowych, które się cieszą zawsze powodzeniem, poja
wiły się książki alfabetycznie ułożone, których cel jest 
ten, aby każda osoba, złożywszy jednoroczną składkę w 
kwocie jednej korony, łub półroczną 25 ct., wpisała wła
snoręcznie swe imię i nazwisko. Te książki mają być w 
przyszłości zachowane na Wawelu i stanowić będą cenną, 
pamiątkę. Nie wątpimy, że niejedna książka wkrótce się 
zapełni, a tem samem Kapitał wawelski wzrastać będzie. 
Jednę z takich książek widzieliśmy już u p. ( Janowskiej, 
gdzie blisko 30 osób się. wpisało, których nazwiska nie
długo ogłoszone będą. Aby ułatwić wpisywanie, p. Karo- 
lowa Pieniążkowa, ul. Grodzka 1. 13 i panna Jlarja Estrei
cher ul. św. Anny, gmach Bibljoteki Ja g ie ll, zgromadzily- 
u siebie także takie książki.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje.

Do wiadomości
wszystkich P T. Interesantów podaje
my, że odpowiedzi w  spraw ach p ryw a 
tnych udziela „Dział Inseratowy“ tylko 
wtenczas, jeżeli zapytujący przeszłe mar
kę 10 ct. na odpowiedź.

Kraków, 7. Jagiellońska

S K Ł A D  F u R T E P lA M O W
Wm B a r a b a s z  i Sp

K r a k ó w , R y n e k  8 9 , p tr .I . 39

[ZAKO PAN E-ZAKŁAD  Dr. CHRAIKICA.
Spostrzeżenia meteoroliczne od 31 grudnia do 6 stycznia 

1898 roku.
Temperatura najwyższa w s ło ń c u ........................ -f- 23'0° CL

„ „ w  c ie n iu  5'5 „
„ najniższa „  — 13 0 „
„ przeciętna „ — 22 „

B aro m etr.................................. C86'5
Wysokość opadu . . .  5'3
Dni pogudnych . . . .  2.

Osód w Zakładzie bawi 36.

W 1 L K E  C O L L IN S .

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE.
23 R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

(Ciąg dalszy)

Szef oddziału, w którym  pracow ał, byłby to 
samo każdej chwili poświadczył.

Oto mniej więcej taka była treść jego narze
kających listów, które, jak  zwyczajnie, całkiem 
inaczej oceniał jego poczciwy opiekun, a inaczej 
ojciec Franciszka. P. Yanstone znajdował w nich 
dowód, że piszący je  robi postępy w' kupieckim 
.zawodzie. 1J. Clare m aw ia ł: — Fi Londyńczycy 
nie dadzą się przez takiego chłystka za nos wo
dzić. Z łapali go za kark, że się ruszyć nie może, 
a 011 rachuje sobie przymus ten za zasługę.

Owe trzy miesiące próbnego pobytu F ranci
szka w Londynie minęły w Combe-Raven mniej 
wesoło, niż inne.

Im bliżej było lata, tem  mniej odwagi miała 
pani Yanstone, mimo energicznych postanowień, 
że będzie na wszystko przygotówaną.

-  Robię, co mogę — mówiła do panny 
Garth — wobec dzieci i męża udaję wesołą, 
ale — boję się lipca.

Tajemna troska z powodu dziwnego postę
powania siostry wpływała tak  na Norę, że sta
w ała się coraz poważniejsza i coraz mniej współ
czująca dla drugich. Nawet p. Yanstone stracił 
w ostatnich czasach wiele z humoru i elasty
czności swego umysłu. Wobec żony jeszcze się 
trzym ał jako tako, ale w calem jego postępowa
niu tkwił jakby cień smutku i złego przeczucia.

Magdalena od czasu odjazdu Franciszka tak  
się zmieniła, że ogólne przygnębienie jeszcze 
zwiększała, zamiast je  rozpraszać. "Ruchy je j sta
ły  się ospałe, wszystko, co robiła, było jej je 
dnakowo obojętne, godzinami całemi wysiadywa
ła  w swym pokoju, nierzważała wcale na dawną 
elegancję i wesołość w ubraniu, oczy miała

wiecznie smutne i posępne, nerwy wrażliwe, bar- 
wra jej oblicza stała  się jakby zwiędłą — jednem 
słow em : była ona istnym ciężarem dla siebie i 
dla drugich.

AYszystkie te domowe przykrości, choć się 
im dzielnie panna G arth opierała, wpłynęły je 
dnak także na jej żywy umysł i usposobienie. 
Foraz częściej przychodził jej na pamęć ów po
ranek marcowy podróży do Londynu i od lat 
całych niepamiętnej zmiany domowej atmosfery. 
Kiedyż się nareszcie niebo przejaśni ć

Minęła wiosna i początek łata, Nadszedł li
piec, którego się tak  oliawiano, z swemi cićhemi 
nocami, pogodnymi porankam i i parnymi dniami.

Riemastego tego miesiąca przjałarzyla się 
rzecz, k tó ra wszystkich z wyjątkiem Nory z elek
tryzow ała i poruszyła. Gto po raz wtóry bez 
żadnego wyraźnego powodu, zjawił się nagle 
Franciszek w domu rodzicielskim.

P. F larę chciał ten  powrót znowu powitać 
starem przysłowiem o „złym szelągu", zamknął 
jednak wnet usta, nie rzekłszy słow'a. Zachowa
nie się Franciszka zdradzało, że tym  razem przy
woził inne nowiny niż po raz pierwszy. Robiono 
mu mianowicie bardzo w'ażne propozycje co do 
jego przyszłości, których nie mógł inaczej, jak  
tylko ustnie ojcu swemu i przyjaciołom przedsta
wić, chodziło bowiem o ważne rozstrzygnięcie 
sprawy. Propozycje te, które z jak  najmniej przy
jaznej strony usiłował przedstawić, były następu
jące : Londyńska firma zrobiła mniej więcej te  
sanie obserwacje, co i inżynier. Młody człowiek 
potrzebuje, jak  się grzecznie wyrażano, ciągłej 
podniet}', dlatego uw ażano za rzecz najlepszą, 
aby go wysłać do innej części świata. Miał on 
wstąpić do domu ich korespondenta w Fłiinacli, 
a po pięciu łatach pobytu i obziiajmieniu się do- 
kładnem z handlem jedwabiu i herbaty, miał 
wrócić do głównego interesu w Londynie.

Jeśli z tej nadarzonej sposobności potrafi zro
bić dobry użytek, to wróciłby jako jeszcze mło
dy człowiek z zasobem takiego doświadczenia 
i wiadomości, że dom londyński zdecydowałby

się założyć mu nowy sklep na własną rękę. Ale 
przy tych korzystnych projektach nie możnaby 
czasu tracić. Rozstrzygająca odpowiedź powinna- 
by już 20-go być w Londynie, tego dnia bowiem 
ma się pisać do korespondenta w Chinach, F ran 
ciszek zaś sam ma zaraz wyjeżdżać, jeżeli się 
zaś nie zdecyduje, to korzystne to miejsce otrzy
małby inny młody i przedsiębiorczy człowiek.

Wiadomość ta  w dziwny sposób podziałała 
na pana Flarę, niewzruszona podstawa jego filo- 
zofji obsunęła się pod jego stopami, ujął syna za 
rękę i zaprowadził go sam — rzadkie to bardzo 
odwiedziny — do Fombe-Raven

Oto jestem  z moim nicponiem — rzekł, 
nim zdziwiona rodzina mogła przyjść do słowa.

-  Posłuchajcie tylko wszyscy jego historji, któ
ra  mię po raz pierwszy z jego głupotą poje
dnała.

Franciszek opowiadał jeszcze raz szeroko ża
łosnym tonem historję chińskich projektów i usi
łował następnie zaznaczyć swoje zapatrywania 
co do przeszkód i trudności w ich wykonywaniu. 
Ale ojciec przerwał mu natychm iast a wskazu
jąc  energicznie w kierunku pohulniowo-zaclio- 
duim z Somersetsliire do Fliin. rzeki mu: 
„Idź!"

P. Yanstone, który unosił się. nad złotymi wi
dokami młodego przyjacielu, z serca .się przyłą
czył do tego jedno/głoskowego rozstrzygnięcia 
sprawy. Pani Yanstone, panna Gart-li. nawet No
ra  poszły w tym samym kierunku. Franciszek 
oniemiał na taką  niespodziewaną jednozgodnośe. 
a M agdalena po raz pierwszy zauważyła, że gło
wą mtiru nie przełaje.

Ostateczna decyzja co do wykonania plami 
w szczegółach została na propozycę p. \ anstu- 
na dwadzieścia czti ry godzin odroczona.

Zdaje mi się. że najlepiej będzie, jeśli 
sprawa przez noc się odleży rzeki.

Ju tro  jaśniej rzeczy uporządkujemy, 
p  Następny dzień więcej rozstrzygnął, niż się 
panu Yanstone na razie zdawać mogło.

(Ciąg dalszy nastąpi)-

Japońszczyznę, papiery listowe, wyroby skórkowe Przybory do palenia.
Przybory toaletowe, Albumy na fotografje, Listwy na ramy poleca 

M agazyn  pod firmą r i 1 U L U T  \ i^f/ u  a xri-oir^n in plac Marjucki 1.1
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P. T. Duchu#ienstwa parafialnego
)  w szkołacn f rai ającego 

utgodnym podr^c^nlkl^Ju
m .  J N  i68*:

Owutygodnik katechetyczny.
Podaje on sgzorty katechezy 

■dla szkół wiejskich, rozbiór ustaw 
szkolnych, artykuiy z dziedziny 
pedagogdl i katechetyki, recenzje 
■dzieł przydatnych dla katechetów 
lub dziatwy szkolnej — w ogóle 
■wszystko, co katechetów bliżej 
obchodzi. Wychodzi w larnewle 
i kosztuje rocznie (rocznik III c ) 
3  złr. bO Ct. Pros my zaprenu
merować na prób*_______ 3996

Eksped ytoizy lub Ekspedytorki
raczą nig zgłosić celem objęcia sta
łej posady pod adresem W. D. M. 
post, rest. Alwernia_______ 155

Dzierżawa
zaraz Jo wzięcia, obszaru 356 
morgów znakomitej gleby, w 
czem 10 morgów łąk, reszta 

mego, 2 kim. od miasta 
święcima. Zgłoszenia-wła- 

ścNdiel dóbr Grójec poczta 
U3 H. Oświęcim. 144

L e śn iczy
zawodowy, dobry gospodarz rolny 
i cnodi wca ryb, oraz pasiecznik, 
w  średnim wieku, szuka posady 
*nr7q.dcy lnb leŚLiczego etc. A. M. 
post, rest. Ropczyce. 153 1 3

Kucharz
potrzebn od 1 lutego b. r. do Ka
syna w Krzeszowicach. Bezpłatne 
pomieszkanie prawo podawania 
Łapci gorących, wódek i piwa. Wi
no Kasyi dwu. Obowiązek obsługi, 
opalania i oświetlani* ''kalu , za 
po rocznie 300 i Ir. 147 1 3

B a ż a n ty
Sarninę i Zające

w całości i na czgśei 142

Kom poty i Marmulady
' w ie ż e  k a la fio ry

f
 SZPARAGI i GROSZEK cukr. kons.

sprzedaje bardzo tanio 
P ierw szy  han d e l oz.ozyzny

»
Ha

i delikatesów

lenryk Fuglewicz
Kraków, ni. riorjańska L. 23.

H andel zakupuje wszel* ą dziczy  
znę, p ła cą c  najw yższe ceny.

I K to  zechce mieszkać 
na w si

1 »lmtr. od miasta, blisko kolei, 
Sąd, Urząd podatkowy a zechciałby 
pożycz; ć na hipotekę m celu roz
szerzenia i nabycia nowych parcel 
budowlanych, przyległych do wła
snych, kwotg 3 . 0 0 0  kit*, za 
procent: wolne mieszkanie, utrzy
manie krowy dla r«biału, konie 
mogą być do usługi.— Adres dla 
porozumienia sig p-jd lit. ML- B . 
W i ś n i o w a  nad WisłoKierr ost.

noczta. ’S4 1 I
W a ż n e ! W cl.awinie pod 

ti.rakowt.ia jest zaraz tanio do wy 
dzierżawieni, od 4 lat w biegu 
bgdąca, wedle najnowszegs syste
mu urządzone, parowa piekarnia, 
t .  j. fabryki, cl sba morawskiego, 
>ctóra miała obrotu rocznego oto 
•ło 60.000 złr. ReflAtint z kapn 
ta łem  może nabyć hipotekę 5.000 
złr. za 4.000 złr- po banku 6.600 
złr. na tej realności zaintabulo- 
■v ną, która to realn. ma 23.000 
złr wartości. Bliższe wiadomości 
■dzielą p. Knesek, Podgórz, ulica 

Mickiewicza i M. Szulc per adr.: 
?. Gusiew, u1. Gołgbia 16, U p. 
Od 10-12  ren ■>. 135 1 2

Handlowa Spółka rybacka „Union"
w  Krakowie, ul. Rybaki pod Samkiem,

sprzedaje we własnej bali na Tl' i śle i w filiach 
na placu Szczepańskim,

irgzekkle gatunki ryb ż j wych i  bitych po 
cenach najniższych.

Zamówienia z prowincji uskutecznia sig natychmiast. 30 7 0

POD jmBP.
N a jle p s zą

niezapainą

Salonowa
P ra w d z iw ą  C esa rsk ą  W ater W hite P e tr o le u m 11 £ Kaiseroel Nr. 0.

e z raflaerji Jw. Adama ńr. Skrzyńskiego w Libuszy - 1
_  poleca 133 1 0

-  Kazimierz Jeziorowski
Kraków, Studencka 256 ?  $

I Poszukuje się urzęanika 
K o le jo w e g o

pensjonowanegj,zasługującego na 
-Jiufaaie, władającego dobrze jg- 
yk em polskim i niem eckim n 
iowie i piśmie, do lekkiego za- 
rndnienia. — Zgłoszenia poi li 

t-iiami R . W . przyjmuje Adm i 
metr. niniejszego dzie-t-Urs. 143

s ł u ż ą c y
motny, z dobreiri świadectwa- 
i, z p’«rwsznrzędnych dom .e 
•ąjący dokładnie służbj, poszu- 
U© miejica zaraz lub od 1-gj 
tewo b. r. Zgłoszenia pod lite-. 

B. p s t, retł. Kra [ów. 136

CS
a  po nastgpu ąoych cen u h :
2  1 litra . . .

5  litrów . .
S 10 „2 50 „ - . .2 io o  „ . . * „ __ ..

w abonameacie na kwity wystawione stisowaie do ży- 
#, czer a po 1, 2, 3, 4, 5 litrów na każdorazowe żądanie. 

© Za odnoszenie nafty do domu i za wypożyczenie 
[Jj ban(i o 1 cen'a na lit,ze drożej.

co —i 
*<przy odhiorzc. 

za litr 2 0  ct.
l  „ 1 0  „ £  o
.  .  W  ,  =■ Z
n ,  17 ,  J  ®

1 6  *<

O liw a do ś w ie ce n ia
litr 38 centów.

Praktykant
młodzieniec z dobrego do- 

86 mu, uczciwy 3 6
p o t r z e b n y

d o  Handlu galanteryjnego
WILH. F tN /A  w Ł ak o w ie .

Zdolny p o m o c n ik  
h a n d lo w y

katilik, rutynowany ekspedjeat, 
■v dziah towarów blawatnych 1 
bielizny ficncwy. znaidzie umie 
szcienie w handlu O t t o n a  
F o e r o t e r a  który przyjmuje 
zgłcszenia z podaniem wieka i za 
łączoną f tt-grafią 140 1 3

Nauczycielka
z patentem „konserwatorjuc war
szawskiego* u d z i e l a  u siebie 
le fc ^ y j  m u z y k i  (fortepian) 
po cenach przystępnych — Plao 
Szczepański Nr. 7, u  8 81 2 *

Już nadszedł
św ie iy  transport bardzo ładnych

JABŁCK
stołowych i kompotowych

i sprzea aj g po niezmienionych 
ceaaih 85 5 12 

od 3 etw. za 1 fclgr.
w jiw n icyn l. św. Gertrady 8

codzienienie z wyjątkiem dni świą
tecznych od godz. J-ciej do 6-tej.

Pomarańcze
w w i e l k i m  w y b o r z e

c ć 7 s z tu i  za 10 otw.
oraz I N k E  O W O C E  sprze 

daję bardzo tanio w handlu 
ulica Florjańska L. 23 w Krakowie

Henryk Fuglewicz.
Nowo otwarte biuro

przy ulicy Jaglellorisklel I. 5, któ
rego za laniem bgdzie skarać sig 
o jak naj -umienn e sze pośredni
ctwo sfuzny różnej kategorjf dla 
Szanoe nej Pnblicznoś i. Proszę o 
uwzgiglnieme niniejszej odezwy, 
a wszelkie żądania warunków w 
przyj ino-ani u służby przez moje 
oiur'-, surać sig bgug zbadać od
powiednie ui iolnienia wymagań 
Łaskawej Publiczności. 89 

Z poważaniem R. Krassuska.,

W tkłalzie fortopiani* 
PiaffiR i HarmoRij

J. Radziszewskiego
i  W p ó ł  k i  4

S p rz ed a ł w y aa jeu
przy odpcw ioonie, gw arancji 

aprzedai n r  l a ty
Njnik główny Nr. 29, Irtkói.

Znana od lat wielu jako najwyborniejszy dodatek do 
kawy zwyczajnej. — W cierpieniach nerwowych, 
sercowych, a żołądkowych, niedokrwistości itd. przez 
lekarzy polecana. — Najulubieńszy napój kawowy u 

niezliczonych rodzin.

rp

i
V

cT^cTcTcTcTl^cTcTcTcTcTcy
s

Józefa Kkerowti «tły nyi*6k i. e.
powróciwszy do Krasowa rozpo 
ezgła 3938 9 10

lekcje tańców
w zakładach naukowych i we włs 

enem pomieszkania.
Kurs trwa do maja.

Łaskawe zgłoszenia przyjmnje ka- 
tdi go czasu 01 bue godziny dla 
młodzieży szkolnej,

Każdy przyjaciel
c h r z e ś c ija ń s k ie g o  polskiego

przi
powinien się postaraó o no-1 
wurocznyN-rokazowy „Dźwi
gni'. Wystarcza adres: Re 
dakcja, Dźwigni" we Lwowie.

zamiast pn

cc.

o
O

? f ł$M<.p
N

CO

o
u

Od 35 łat w Stajniach d»orskich, większych stajniach Wojsko
wych i prywatnych u v<- u po wzmocneiia p*ze4 I p; wiel
kich wytężonych jazda, h przy skurczeniu i stęzeńu ścięgien 
I t l .  u-p-tsihia Kon a - o niezwykłej dzieli) sci w lęgu — Pra 
wdziwy tylko z powyższą marką <n Irminą, w- wszystHf-h A>te- 

kat;h i Drog rerj<v. h Austr.i- Wggi-r. Słó my S^ład u

Franc. J. Kwizdy c. k. austr, węgr. i krl. rum. Dostaw ca D a  oru.
apt. obw, KNRNEUbURG kołc Wiednia, ■

llustr. cennik polskich
M A S Z Y N

do p isan ia
79 system* <«r«-teńsklego

wyjdzie z ko;cera stycznia 1893 
P. T. RoflP-taatow unraizamy d o  
t e g o  c z a s u  <> c j e  -p l iw o ś e -

Ostrówek p. Gawłtiszc- 
wica potrz-óuje zaraz

,13 k a w a l e r a ,  ,
d o  p r o w a d z e n i #  

m l e c z a r n i .
DO HANDLU

J. Zapłat alsktego
Kr? ko w. Rynek 1:8

p o t r z e o a  m ł o d e m u  
p o m o c n i  k a .

P ra k ty k a n t
w wieKU 12-14 lat, znajdzie umie 
czczenie z*r»z w handlu korzeni 
i delinatesow I I .  F  n f D  w ic». 
Kraków, u lica  Flerjań .ka Nr. ż3
Zam ejscowi m a ą  piecwszeuit^o. 

1.-5 j  «

D o  w y n a j ę c i a
5 3 ul. Florjańska L. 33. 53
5 poko. frontowych, m  Lcii. itd 
oraz 3 po-., j ) froi.towe. iur-b-i^ 
i t d .  W.adoiflrróc* w h nd'u H. Fu-
plewlcła ul. Floriańska 23

Apteka pot „złoi? iłową* 
M , P R O N I A
w Krak o w  W- HyoeK gł. 13

jroleca: 49
Esencję octową 4- robienia zna 

koc i -ego octu, flaszeczha za 2 
ct. wytt rr zy na 4 litry oclu 
s -iłowego;

Mydłu lu n n m irw w e  najlepsze ze 
wszyeUiich mydeł toilotowych 
nsuwa piegi, lisząje, wyrzuty 
skórne;

Ziółka Seeburgera oryginalne prze-1 
ciw kaszlowi i  cLronuznym k a-1 
tarom;

Pasta i płyn (Er .iatoiTej do usn 
Wania włpeów na twarzy

Miody, wina i koniak eezniczy.

M ł o d a  w d o w a
z dobre rodzi iy, priyjgłahy miej
sce do t >wa-zystwa. pielęgnacji lub 
eospodars wa. Godlewska p. Cle- 
żk wice | ne? Tuchów. 150 1*8

£ Do wynajęci?
przy u Florjańskiej I. 33, całe 
11 uie p:gtro, skłaua.ące sig z 5 
pokoi frontowych z toehnią 11. d. 
■ az z 3 eh pokoi frontowych z 

kuchnią i t d. Wiadomość U stróża. 
■ “  ■ 1

Ż a d e n  Z y d
, I ) z w i g n i “ nie ireiim eruib; 
w go aiwo po. nać dom chrześci
jański — j-śli w nitr znajdgje sig 
n D. w i g n i a“ — jedyne w nsstym 
k ju czapoi isrro p p z e m y s io = -  
w o - h a n d lo w e i  i  g o s p o 
d a r c z e  z dodatkiem powiasUo- 
wym. — ^ uunr  n wo oczny gra- 
is. — \Vv«ta c/a a r.-s: Redakcja 
3d „Dżwign/. Lwów. i 1

Kawiarnia
[siniejąca od lat 30 w Krakowie, 
ul. Szpitalna 1. 18, pc śp. Janie 
Zarębie, ob.gtara i nadal piowa 

dzić będg pod fi mą
Magdalena Niepielska.

>\awa, herhata T?ias'e świeża i 
smaczna, hilarl, gry t  >wart,yskie, 
Oz e miki i r.ijowe i zagia iczne 
• b.-ługa szj fik* i rzetelna. Znając 
10 ładnie wymagania P. T. Szan 
Oub.i 'Ln ści, starać sig bgdę o Je, 
/.adownien e ęLokal otwarry od 
- dz. 6-tej rauo do godz, 11-stej 
liti wieizór). 1 3nEAU de SUEZ

PŁYN DO ZĘBÓW ODWONIAJ^CY
Leczy, zachow uje i u lr iy m u je  iib y . 

Nadaje przyjemna woa 
J e d v n v  k tó r y  le c z y

B O L  Z Ę B Ó W
''PROSZKIi PASTA aoZEBÓW

SUEZ 
E U C A L Y P 1 A

WODA AoTOALETYi Roślin j licaijgtas 
W  P a ry ż u , ru e  de l’E ch iq u ie r,1 4

Zarządca folwarku
dokładnie obzuajmioi j  z gotp < 
darstwem r i l  l« m s inlo-aa stwem 
i prOwa-tycBiea e ta  ni zartdowej 
po^zuknje «.dr owwdni-j p sidy 
Zgłoszenia pod Zar adca* p:ży - 
muje dział inserat.Vwy ^Gł/su 

61 Narodu" 1 3

2  s z a f y
f e k l c p ó  w e

tanio do nabycia. Wiadomość 
u f  yzjera St. Wiskidy ul. 
Sławkoska I. 157 3

W Krakowie: w aptekach P. P. 
Wiszniewskiego, Uedyka i Trau-

czvńskiego. 3704 3 4

r ju s i w  Strzyżowie
poszukuje

zdolnego pisarza
i obznajomionego z pertra- 

ktaLami. 106 l 3

Ktira z Pań lub “tarszych I*a- 
men p o iy c j s y  m l  6  OOO złr. 
i.a I-si? hipotekę, na lat sześl 
— jejnak 1 ee żadnego procentu, 
zoi^z sig 2. N ą ożenig.1 Adres du 

20 go styc7nia:
„M. Ł . 8 0 . '  Kraków
poste restante-, za okazaniem kwi
tu inseratowego. 116

O  s  o  t  a .
znają1** tig na eospo lars w e a 
osobliwie u* koćł n i, „ładująca 
p ilskim i wienieckun językiem po- 
• lUkujf miejeea jako' g-i-p idym. 
Bi zsza wiadoo .śćpl.Frsoclsrkań- 

ki 1 8  u stróża 138 1 1

W d o w ie c
średniego wieku, maister blach t 
ski, * dw ojgiea dzic.i Jr iko etmch 
z braku wszellizra *t*jomoś i, po- 
SLiikuje ń « a y  ,>«■ *aj lub wdowy 
i prosi o f togr^fis t  lietaiui pod 
adr. T. 0. Żywiec pc-ste re itante. 

15L l

Poszukuje s ą
Oioby. k óra posiada praktrle są 
dową i adaokaską. do prowad/.e- 
n:a drobiazgówek. Pen* a e>8 złr. 
i djety w j odióży. Żęda sig a- 
toli tezw runkowo keu j’, w go
to ree 5 0 6  złr. — Zgłoszenia pi 
sorne no Działa Ip.ieretowe&o 
„Gło‘u Naroda". 159 1 4

Starszy rutynowany

piwniczny [ K i per]
zn jdHe umieszczenie.

Bliższa wiadomość a* dziale 
i a s e r a t o w y m  „ G ł o s u  

121 Narodu1*. l  3
a*. p.Bbj robi. n.ra*ow. j^o ouoaziez^ BZKomej. ru&wiyiil wtj lw u w iu - tu inseratowego, i ld ł *-

JBR A ZK I NA KOLĘDĘ w wielkimlwyborze, dużo nowych, niektóre po cenach zniżonych! Próbki na żądanie franka
Piękna biafa statua Serca Jezusowego, na I metr wysoka, wyrób paryski.

)o nabycia; w handlu KAZIMIKKZA ZAJĄCZKOWSKIEGO Krakowie, olae Mariacki Nr-
t



s “GŁOS NARODU*. .WRPTEUAj MY c o d z ie n  p r z e m y s ł  o jc z y s t y * ,GŁOS NARODU*.

N A  K O L Ę D Ę
■ • j p r a k t y c i n l e j d i y m  i  n u j t a ń s z y m  n p o m il i 

k i e m  jest świeżo w  s ió d m e j  edycji wydany:

P A G I B R Z
1 zebranie treściwe głównych prawd wiary święte], 
23 stosowane do potrzeb parafijalnych przez ks. F e .  S  

Z  d w o m a  o b r a z k a m i .  35
(na egzemplarza 2  c e n t y ,  100 egzemglarzy tylko 

1 złr. austr. 5 0  ct
porto jednej setki należy dołączyć 25 centów; na porto 

kilku setek tylko 42 centy — poleca
uięgarnia Katolicka Dr. Władysł. Miłkowskiego

 w KrakuWle, Rynek główny I. 30._____________

Nr. 7

S i c  l e p
z wiktuałami, front ładny, za
raz do odstąpienia ul. Flo- 
l  3 riańsRa I. 47. 1 8

Przjfbiąkał s ię  P I E S
ratler. Jest do odebrania ul. 

Florjańsna I. 43 , parter

Cudowny którego na wystawie w CDicago li •/» miljona 
szt. sprzedano, jest tbetnie o nas 
1 9 "  z a  1 z ł r .  2 0  c t .  ' » B  

. (za nadesłaniem z.r. 1 30 franco, zaliczka
b f l l l r m o L n n  ct' wi2c®j) do nab7C]a- kaleta tego cu-
I f l l n l  U u l w U  downego miaroskopu jest, że 1000 lazy po-

—  wigksza, tak że wszelkie atomy kurzu i ula
oka niewidzialn e z wie rzutka jak chrabąszcze 

wyglądtją, Niezbgony przy nauce botaniki i zojlogji, i dawro o- 
czekiwa"-  pizj rząd domowy do badania wszelkich Mszowań środ
ków żynnosci, jakoteż sp awdzecia trychnin w migsie. W wodzie 
i.jącb  zwierzątka inłhsoryjne, niedostrzegalne gołem okien, widzi 
sig wesoło biegające. Instrument ten zaopatrzony w lupg dla krót
kowidzów do czytania najdrobniejszego pisma. — Sposób użycia 
dodamy. 3*11

Frzesyłka przez Hf. F e i t h ,  W ie n  II., Taborstr. Ilb:

Interes handlowy
bardzo korzystny, z powodu konieczności wyjazdu jest d o  
s p r e e d a n f a  za 3.500 złr. — Bliższych wiadomości 
udzieli właściciel w cukierni Szmida, przy powołaniu się 
aa  .ifiórut, cd 4—5. Oferty adresować można: Kraków, 
Karmelicka 57 .— Tu rozmówić się można także od 1 2 —2.

przez powagi lekarskie polecona,
Mąjlepszy środek odżywczy d la  dzleei.

Najlepszy dodatek do mleka.
Mmi  metetyczny środek ola dzieci cŁorych na iołajet

1 9 *  Do nabycia w a p te k a c h  I d ro g u e r ja c h  w pu
sz k a c h  po 4 5  Cl. I 1 z łr .  904 46 26 

Bi w adorf- FABRIK DI*T> NAHRMITTEL W i e n
Hamburg. R .  KUFEKE?I/niumpsrg . 44/46.

I O W Y  S K Ł A D  z M I Ę S E M
u lic a  S z p ita ln a  Ł . 4 . 3901

■''Tam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
i i  tw orzy łem  sklep z mięsem wołowem z wołów opa
sowych, również skład mój zaopatrzony będzie w wybo- 
łowe mięso cielęce, wieprzowe i barauie.

Polecam się łaskawym względom Szan. P. T. Publi
czności, z poważaniem T E O D O R  W Ó .K T f!K I .  

Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotnie według żądania

Publiczne Oświadczenie!
Podpinany Zakład dla Malarstwa partretawega, ażeby uniknąć 

oddali nia swych zn iomitych artystycznie uzdolnionych pracc- 
( Wników i ty ..o  modz ’m dać zatrudnienie, postanowi) zry.ee sig 

tla  tylko na krótki eza>, t, ]. dt da adwałaala wazełkicu zy
sków i korzy.ci.

Dostarczamy wigc:
U F *  ty lk o  za  i t r .  7 ’SO  w . a.
t. j. za polowg zaledwie warto.ci kosztów wykonania

Portret naturalnej w ielu icł
( P O P I E H S i l :  1

y  lyszuycli eleiLanckicii czanio-złotycu ramacli b a m n y c ii
którego rzeczywista wartość najmniej 40 złr irzedstawla.

K t: zaleio pragnie- czy to swój, czy portret żony, swych 
dńaci, rodziców, rodzeńc twa, albo innych drogich nawet da- ' 
w at zmarłych krewnych i u  przyjanlił posiadać, niechaj nam 
prze ile tylko fotog-aflg, Mniejsza w jakiej postawie, a otrzy
ma w .4  d rńch portret, : którego z pewnością będzie w najwyższym 
stopniu neieszony i zadowolor y.

dkizynka na przesyłkg portietu po cenie kosztu.
Zamówienia z załączeniem futogiafji, — którą sig zwraca 

Łez nszl odzen;- — przyimuje sig tylke dó edwełania po ceni# 
powyższej za zaliczką lub nadesłaniem z gorr naleźytości.

P o r t r a t - E n n r t  i a a i a l t  ^KOSMOS*' 
Wien, Mariahilferatraaae 113.

W tT  R\czy stt *« znakomite, sumienne wykonanie i natu-
rmHk> podobieństwo. ~maj

M F  Niezliczone uznajlh |  pedziekewanla sts]ą etwerem dla 
każdego do przejrzenia. 'O N I 2647 20 0

naturalne

w  p a t r a s
poleca

w  <3- r* e> c  J  1 ,
poleca&» w  «©'

Jan Strycharski 3155

IA SOLID!
najstosowniejszym podarkiem jest

„Upominek duchowny'1
brr szura objętości l 1/, arkuszy 
zawierająca katechizm ogólny mo
dlitwy najważniejsze i przygoto- 
wssie do I-szej Spowiedzi sw., do 
nabycia po 2  z ł r -  z a  1 0 0  e g * ,  
w Tarnowie w Administracji Dwu
tygodnika katechetycznego lub -r 
księgarni WP. Rasohkl. 3995

Wysłużony rm^yk
wojskowy, przyjmuje zamówienia 
na grę fortepianową przy zaba
wach tańcujących— *?nże udziela 
lekcyj dzieciom od lat 10-ciu i 
starszym, na własnym fortepianie, 
mieszka: przy ulicy Kurniki Nr. 4 
w Krakowie. So i  i

w  K ra k o w ie , u lica  Ja g ie lo ń s k a  K r -  7.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Demijon po 2,3,4 Itn

w  cenie po 45, 65, 80, 85 ct., 1 z łr, 150 ct., 175 ct. i 250 ct. za bu
telke i ou 80 ct. litr wyżej.

C e n n i k i  f r a n c o  na ż ą d a n i e .

Wdowiec
lat 34 liczący yrzedpik instytucji 
finansowej, z poborami 1.350 złr.' 
rocznie, posiadający prawo do ( 
mery tury, dla brąz- znajomejj/Ą 
p c M D K u je  na tej drodze ą i a e  
m y  lub m d o w j  ceiem zawar

cia małżeństw.".
Posag w kwocie około j.oOO złr. 
wymagany. — Za dy krscig rgezy 

sią słowem heuort.. 
Nieascnimowe listy wry^ z foto- 
grsfjami, należy pizysyłaó do Dzia
łu inseratow ego „Ghan Nart ił*4 
w Krakowie przy ulicy Jag.eloń- 
skiej Nr. 7 pod aoreeem, A  8.
102“ 91 1 3
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„MIECZYSŁAW" i
P r z y k r a w a ć *  d a m s k i c h  s u k i e n  i  k o n -
f e k  c y i  uczy Kroju metodą bardzo ułatwioną w rysunkach 
angielskich i francuskich według systemu >W0RTHA<, 
s z y b k o  pod możliwie n a j d o g o d n i e j s z y m i  w a r u n 
k a mi .  —  Wycina formy z papieru lub muszlinu według ^  
najnowszych żurnali, najdokładniej według podanej miary. — q j

Przyjmuje matę jał do przykrojenia z fasbrygowaniem lub bez, O  
ręcząc, że rznez przykrojona pięknie i bez najmniejszych poprar 
wek wypadnie. — Zamówienia na prowincję t.j. przekroju fonu 
lub też samego materjału, uskuteczniam najstaranniej, proszę 

tylko o dokładLą miarę lub przysłanie stanika dobrze leżącego.

1-go stycznia rozpoczynam NOWY KURS LEK C YJ  
ZBIOROWYCH (3 lub 4 osoby razem). Cała dokładna 

nauka kosztuje tylko: 10 złr. (50 godzin nauki).

F o rm a :
Stanika krojem „Worthe" ,£r» 

„ „ angielskim —.
Spódnicy według najnow

szych żurnali od 35 ct. do — 
Żakietu krojem , Wortha1* — 

„ „ angielskim —
„ wolnego (Sack) . — 

Kołnierza a la , Marie 
StuartJ z rami mami. 

„Kobe princesse" . złr. 
Szlafroka . . . „
Płaszcza pół lub całkiem 

wciętego do figury złr. 
Płaszcza krojem angiel. „
R otundy..........................

* (pół) . _ . . „ 
Peleryny zwykłej . . „

„ przecinanej z oso
bnym kołnierzem lub 
w całości .

50 ct. 
'70 „

90 „ 
60 n 
. s o ;
50 „

30 t  
10 „

■20.» 
* *> 
60 , 
.30 „

6v) n

H A N D E L  S K O S
i Przyborów do obuwia

Antoni Markiewicz i Sp< ka
( P O D  K I L I Ń S K I M )

l i l ie  a  F lo r ia ń s k a  l . 2 9  w  K r a k o w i
Polecany tasz hmdel P. T. Publiczności zaopatrzony w wyb<rew. ga 

ttnki Słór z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych, .-rzybory 
i narzędzia do wyrobu obuwia najwykwintniejszego dla pp. Szew. v aiiej- 
scowycb i zamiejscowych.

W wi-lkim wyborze Rkóry dla pp. Szewców, Introligatorów, 0.1 v zy.
Rymarzy, Ręka* iczuików. Tapicerów.

Wyroby skór z fabryk warszawski h, znane ze swej dobiec. oj© 
butów juchtowych, miękkich, nieprzemakalnych.

Skóry hamburskie z fabryki Braci Dłużyńskich w Ludwinowi- przy 
Krakowje, w najlepszym gatunku, kamasze, obkłady, przyszwy dó butów,. 1 
skóry Końskie, środki na cholewy itp. wyroby znane jako krajowe najlepsze.

Zastępstwo impregnowanych znanych z dobroci i wytrwałości golowych pasów do maszyn fabrycznych i rol
niczych z Akcyjnei gaib.rui w Rzeszowie.

Jeneralno za wjpstwo na Galicję i Bukowinę i wyłączna churtowua i częściowa sprzedaż kołków amerykański 
najlepszych G. Hoelzla znak „2 buty“.

NadLi polecamy w najuowszych fasonach angielskich i francuskich: kopyta i prawidełka do kamaszy i  pr« 
widła do Lutów wojskowych, sportowych i do polowania w wielkim wyborze.

W składach naszych mamy najlepsze gumy, płótna, fianeie, klajster zwyczajny i klajster ewifira v t tak zwany 
złoty, filce, uszka, przędze, sinołę guziki, jedwabie, sznurowadła, taśmy, nici pusskl, korki, wy ściółki w najrozmai
tszych gatunkach, sukna Łańcuckie na buty nieprzemakalne.

Do konserwowaniu skór, odświeżenia i rozmiękczenia, kremy, lakiery, smarowidła wazelinowe w rozmaitych
gatunkach, jednem słowem wszystko, co za praktyczne i dobre uznać można

I „ S o k ó t  ‘ I Najlepsze czernldła (szwarc) z połyskiem, bez szkodliwych domieszek, nadaje skórze miękkość 
marka oehronn,  | i nie niszczy jej, w pudełkach drewnianych po 2, 3, 4, 5 i 10 c t .; w pudełkach blaszanych, 
po 15, 20 i -ió centów.

N ich  gó loę  uwagę awracamjr P. T . Pobllcanoścl, pp. Kupców i K ó łek  roiiL ( zycli, ir> h 
ejrm towar w w iększej ilości d ą le m ł.u s c u iy  opust.

Wy syki na prjwincjg uskuteczniamy bajsumienniej, spiesznie, i upraszamy o dokładne określenie zamówienia, a my jako fac 
uzdolnieni, każdą wjsyłkg załata.amy jak najlepiej; dowodem tego je~t coraz większa ilość zamówień z prowincji.
Cennik ilustrowany za darm> i opłacony. 3305 7 o D w a w ie lk ie  m a g a z y n y : ul. F icrjańska i S  7;ta'nr

MARIE*1 mao azyn got«w«j garderoby dziecięcej 1dla chło
dzier

j; .J'A

i

Kraków. Rynek główny, Kr. 6, I-sze piętro.


